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£sjążę Asturii, syn eksk; ólowój Izabeli, który 
ted dwonia jeszcze tygodniami nosił mundur studen-

Jaiś już przebywa w murach Madrytu jako król 
foag XII- Wjazd jego do stolicy nastąpił wczoraj, 
(¿li można wierzyć depeszom hiszpańskim, ludność 
¿rycka witała młodego monarchę z tym samym za- 
leni, jakiego n‘e szczędzono mu w Walencyi i Bar­
onie, miastach, które przed siedmiu laty wołały naj­
mniej: precz z Burbonami! Przybywającego do 
¿rytu króla witały władze cywilne i wojskowe jako 
powitego monarchę; dotąd przeto wiedzie się Al- 
lgoWi XII. pomyślnie. Czy ogólne znękanie i po- 
icje własnój niemocy tak dobitnie ujawniające się 
Hiszpanii usuną owe trudności, jakiemi straszono 
>dego monarchę wybierającego się do objęcia tronu 
ch° przodków — przyszłość i to przyszłość nieda- 

4 zapewne okaże. Ńa dziś porządek nigdzie nia 
, ,tał zakłóconym a nawet pogłoska o prouuuciamento
?*uukuMorionesa okazuje się fałszywą i z tego sa- 

■o zdaje się pochodzić źródła zkąd wysłano pod d. 
m. telegram o rozruchach w armii centrum (z któ- 

iB iak wiadomo wyszedł pierwszy impuls do alfonsy- 
zukujjfikiego pronunciamento).
bu wii Wersalskie Zgromadzenie narodowe rozpoczęło 

fi łdwczoraj szczegółowe rozprawy nad ustawą o ka- 
iMth armii. Po odrzuceniu poprawki do art. 2. aby 
i tylko liczbę pułków określić ustawą, co do reszty

^Wpowierzyć organizacyą całkowicie ministrowi woj- 
• przyjęto art. 2 i rozpoczęto rozprawy nad art. 3. 
\ j. wczorajszóm pos:edzeniu uchwalono 345 głosami 

. .%^'i'iw 332, — aby batalion składał się z czterech 
j;anii, i by w każdej kompanii było dwóch kapi-

- 1- w.
wieka
wiadcze 2 Paryża telegrafują, że ponieważ większość frakcyi 
jgUt?g?j jmatltenia narodowego oświadczyła się przeciw 
3 jęciu wniosku nagłości przy obradach nad usta­
la |lń konstytucyjnemi, wniosek rzeczony nie zostanie 
llie ¿0 esiony. Uchwała taka nie mało przyczyni się 

bremi izaostrzenia owego naprężenia, jakie objawia się od 
b)omi akiego czasu między ciałem prawo lawczóm a pre- 

Mac-Mahcnem, ktery w dwóch orędziach
Wwiał za nagłością ustaw konstytucyjnych. —

——Respondent paryzki do Köln. Z t g. donosi, że na 
'ianiu u ks. Broglie zadecydowano ostatecznie o

,ém zi$z*e nowego gabinetu. Wejdą do niego: ks. Bro- 
niejscel j^ho wiceprezes gabinetu i minister spraw we- 
, poszufbnych, Auditfret P.uquier sprawiedliwości, Four- 
id Igo lipiwiecenia, Deseiligny robót publicznych, Decazes 
Wśłkoby tekę spraw zagranicznych, Mathieu - Bodet 
» Ti_ )u, a ministrowie wojny, marynarki i handlu za- 
JLJlL naliby w tvm razie prawdopodobnie swe teki. Z 
nilią, ykiem p. Baragnon, wszyscy podsekretarze pozo- 
sif> ¿¿y na swych stanowiskach, co o tyle jest wnżnóm,

)ny\v diybby o d> rodem, że mimo wstąpienia do gabinetu 
przyjwou‘tou i Deseiligny, podejrzanych o sympatye 
marcapsrty8towskie, nowy gabinet nie miałby cechy bo­
ju postjitvstowskiéj. Tyle korespondent do Köln. Z t g. 

^37|8pondeiit zaś do Indépendance donosi, że w
’podŚ‘plziaI'‘k kr. Rampont obiad na cześć księcia 

TOret-Paequier, na który przybyli wszyscy niemal 
kowie lewego centrum. Ks. Audiffret oświadczył 

icyamif & nąjzupełniój zgadza się z polityką ks. Broglie 
odmówi mu swego rzetelnego poparcia, gdy na-

!!8 chwila utworzenia nowego gabinetu. Oświad- 
ie podobnego rodzaju wprawiło wszystkich gości,

A »wsfcłttSj -13

W Krakowie Józef Czaoh. — W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No, 18, pułkownik Raozk owaki, Rue du Faubourg Poissonnière 33 
'Lselle agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & 
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(î Przyczynek
do metody naszćj krytyki.

• L
_ Makowski Przegląd Krytyczny zamie- 

w ostatnim swym poszycie z 31 grudnia r. z. 
¿2 moich „D ziejów Augusta II. od roku 
do r. 1704,“ pióra p. Wincentego Zakrzewskiego, 
ora historyi uniwersytetu Jagiellońskiego. Cha- 
■ sposób tój krytyki zniewala mnie do niniej- 

kilku uwag, którym Szanowna Redakcya Dzien- 
Poz nańskiego niechaj nie zechce odmawiać 

ewojórn gościnności.
[’o poźądańszego dla autora, nic potrzebniejszego 
^Mierności, nic konieczniejszego dla podniesienia 
'c> literatury, jak choćby najsurowsza krytyka, 
ta, jeźli ma pełnić w dziedzinie literatury i nauki 
‘I ową funkcyą, winna przecież stać na wysoko- 

¡Eg;> zadania, szanować siebie samą a nadewszy- 
Jchcdzić z pod pióra ludzi mających dokładną 

przedmiotu, do którego ocenienia się zabie­
gi’ t to według mego przekonania równie słu- 

-’k skromna i naturalna pretensya, którą auto- 
I* 1 * * * publiczność do krytyków rościć mają prawo, 
rzedstawia się dla krytyka podobnie ukwalifi- 
S•> w ocenieniu dzieł naukowych jakiójbądź
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winien odpowiedzieć sobie i publiczności na 
Czy praca, z którój zdaje sprawę, posuwaz którój zdaje 

'hJój i czy przynosi rzeczy nowe, czy tóż prze- 
jfcst mniój lub więcój zręczną kompilacyą i re- 

a.cy>i rzeczy znanych. W drugim rzędzie przed- 
”2 ocenieniu krytycznemu kwestya formy, strona 
tZQego przedstawienia, wcale nieobojętna, przy- 
sIeży, w dziełach historycznój zwłaszcza 
Rozumie się, że naturalnemi warunkami posłu-

dni

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

SKSSKSSag

zwłaszcza p. Kazimierza Periera, w największe zdu­
mienie.

Sejm pruski zbiera się jutro tj. 16 bm. Ceremo­
nii otwarcia dopełni, jak nam to już doniósł telegram, 
wiceprezes gabinetu Campbausen. — Wczoraj po zam­
knięciu dziennika doszła nas depesza o rezultacie wy­
boru uzupełniającego w okręgu wyborczym babimost- 
ko-międzyfżeckim następująca:

Na kandydata uiemiec. Friedenthala 
pad. ło 227 g}., na p. Margrafa zaś tylko 69 
głosów. Obranym przeto został p. Frie- 
d e n t h a 1.

Wiadomości urzędowe.

Docent prywatny dr. Pin ner mianowany został nauozy- 
celem przy król, szkole weterynaryjskićj w Berlinie.

Korespondeneye Dziennika Fezie.

Z IŁpobskiejfO, 12 stycznia.
(Nass byt materyalny. — Wystawa w zakładzie Sióstr miło­
sierdzia w Gostyniu. — Sprzedaż BryleWa. — Dr. Waehtel. — 

Deputaeya sądowa w Gostyniu.)
4)= Polityczny podział dzisiejszy na powiaty wpra­

wdzie pożyczył nazwy od miasteczka niegdyś już z trzy­
nastego wieku biskupiego, leżącego mniej więcój w środ­
ku, ale polityczne władze i rządowe zakłady pomieszczono 
na połud.-zachoduim krańcu od Szląska, w mieście zalo- 
żoi.óm przez kasztelana gnieźnieńskiego Adama Woj­
ciecha Przyjemskiego, na gruntach wsi Sierakowa przed 
niespełna półtrzecia wiekiem, które dzisiaj do tyła się 
rozwielmożniło, że na walne wybory do sejmów pru­
skich tak samo jak i Leszno, gniazdo niegdyś Le­
szczyńskich, posyła po czterdziestu z góry wyborców, 
którzy wszyscy bez. wyjątku głosują swornie i zgodnie, 
„wie ein Mann.“ Zycie polskie, o ile w tych tu stro­
nach obfitujących w niezliczone miasteczka, po za dwo­
rem obywatelskim i sielską zagrodą jeszcze wiązać 
się może, trudny i uciążliwy przędzie byt jakoby ro­
ślinny, walcząc o piędź podstawy istnienia wszelkiego 
na tój ziemi, o warunki ekonomiczne, o ten chleb po­
wszedni, bez którego idealne zapędy i zachwyty w koń­
cu omdleć i wyziębić się muszą. Materyalny dobrobyt 
warstw jak najszerszych niestety w obec ludzkiój sła­
bości me tylko jest konieczną podwaliną cywilizacyi, 
ale także i jednym z najsilniejszych węzłów, łączących 
społeczeństwa. Dobrobyt ten nie zawisł bynajmniej od 
skarbów nagromadzonych. Zubożała Hiszpania stru­
gami złota meksykańskiego, które aby z nowego świa­
ta wysączyć, trzeba było aż nadnoteckie wielkopolskie 
lasy dla budowy okrętów wytrzebić. A czy miliardy 
francuzkie zamożność niemiecką podniosły? Na to 
niechaj odpowie urzędowy bilans przywozu i wywozy, 
szereg „krachów“ i sprawozdania bieżące giełdowe. Mórz 
królowa, do niedawna wszechwładna, pani kiaju w pło­
dy przyrodzone najobfitszego, Indyi, celu niedościgłego 
w ambicyi Aleksandra Wielkiego, Anglia, obok majątków 
bajecznych skupionych w ręku rodzin nie wielu uprzy­
wilejowanych, przedstawia obraz nędzy przerażającej. 
Materyalny dobrobyt powszechny społeczeństw wykwi­
ta z wymiany jak najobfbszój pomiędzy sobą, w łonie 
fiychże społeczeństw, wszelkich płodów mających 
użyteczność wypracowaną. Więc z wymiany i płodów 
roli uprawnój, gospodarstwa, przemysłu i myśli.

giwania się podobną metodą krytyczną i należytego 
się z niej wywiązania są:

1) sumienne przeczytanie ocenianego dzieła;
2) sumienna chęć wymiaru przedmiotowój spra­

wiedliwości bez jakichbądź przymieszek, któ- 
reby ją mącić mogły;

3) rzeczywista znajomość rzeczy;
4) zdolność sformułowania i uzasadnienia mają­

cego się wydać sądu.
Jakież proste, naturalne a doprawdy raoyonalne te 

reguły metody krytycznej znalazły zastósowanie w 
Przeglądzie Krytycznym krakowskim, 
piśmie z przeznaczenia krytycznóm, w ocenieniu 
moich D z i ej ó w Augusta II. od r. 1702 do 1704 
przez p. Wincentego Zakrzewskiego? — Czy dzieło 
moje daje rzeczy nowe, czy dzieje epoki, którą ma za 
przedmiot, zbogaca nieznanym dotąd materyałem, czy 
przeciwnie może jest zbieraniną i powtarzaniem tego, 
co inni wiedzieli i powiedzieli przedemną, wszystkie te 
naczelne i kardynalne dla każdego krytyka kwestye 
są dla p. Zakrzewskiego mocno obojętnemi. Woli za­
cząć od kwaśnój a z pewnością obojętnój dla wartości 
dzieła mego uwagi, iż drugi tom Dziejów mych 
Augusta II, będący, nawiasowo powiedziawszy, osobną 
monografią, wychodzi w 18 lat po pierwszym a że 
prócz archiwów, z których korzystałem, powinienem 
był korzystać z łatwo teraz przystępnego archiwum 
państwa w Wiedniu, z archiwów grodzkich we Lwo­
wie i Krakowie, ze zbiorów wreszcie biblioteki kórni- 
ckiój. Bez wątpienia, byłoby rzeczą bardzo pożądaną 
korzystać i módz korzystać z ty ch archiwów, czemuż 
dalój i nie z archiwów w British Museum, 
Simancas, Hadze, Paryżu, Watykanie, Petersburgu i 
Stambule. Niechaj szanowny krytyk raczy jednakże 
pamiętać, że główne źródła do epoki przezemnie tra- 
ktowanój raieszczczą się w Dreźnie, Kopenhadze i 
Sztokholmie; dalój, że wobec stanu historyografii 
naszćj, która do ostatnich nieledwie czasów ograniczała 
się na mniój lub więcój umiejętnóm przerabianiu zna­
nych i drukowanych materyałów, korzystanie z trzech 
archiwów państwa obok innych rękopiśmiennych źródeł 
polskich, zapewnie dowodem niedbalstwa, lenistwa czy

. Hav
Vogl

E. S o 
liski.

Gdzie nie ma wzajemności tój wymiany, tam 
węzły łączące społeczność z natury rzeczy coraz się 
rozprzęgają i tylko nadzwyczajne chwilowe wysilenia 
na chwilę je ożywić zdołają. Jakiż jest dziś stósunek 
w tym względzie części składowych naszego społeczeń­
stwa, braci starszej, braci młodszój i braci nieletniój po 
tych naszych małych miasteczkach, które wsią być nie 
. jiCą a miastem stać się nie mogą, gdy wymianę od­
żywiającą materyalnie coraz silniej centralizujemy 
tych ogniskach, które i bez naszego przyczynku już 
zkądinąd doznają dość silnćj podniety? Jakim będzie 
stosunek naszego społeczeństwa w miarę zbywania tych 
członków, którzy dzitiaj jeszcze jakoby sól bronią nas 
od rozkładu a potrafią niekiedy kojarzyć nawet z „na­
szymi innego języka?“

Ale anim się spostrzgł, iż moralizifę. A po prostu 
tylko nowinek parę chciałem wam prz<sł .ć z północnój 
strony naszego powiatu. Otóż w tych dniach odbyła 
się w Gostyniu w Zakładzie Sióstr Miłosierdzia wy­
stawa robótek ręcznych szkółki dziewcząt, którą Siostry 
zakładu św. Wincentego kierują. Tradycye średnio­
wiecznych krosienek klasztorów żeńskich i tajemnice 
igły naszych prababek podały sobie ręce z nowożytne- 
mi wzorkami, więc było można oglądać obok dzierzgań 
godnych kościelnych aparatów i koszulki dla dzieci, 
cierpli wemi ściegi sporządzone z całym wykwintetn, 
jakimby młoda matka zamożna pragnęła otulić swe 
pierworodne, i fanszony jakoby brabanckie i zawiesiste 
wiotkie szale wełniane siatkową robotą dla mężczyzn 
lub zarzutki takież żeńskie na głowę, i te rąbki rozli­
czne, które nasze niewiasty dokumentnie stroiły od cza­
sów Libuszy. Siostrom winien Gostyń, że wiele stó- 
sunkowo' niewiast jego uboższych zna się na tych żeń­
skich robótkach, dla życia rodzinnego i jego wygody, 
powiem więcój, niekiedy dla jego możności tak nieo­
cenionych, że niedawno temu humanitarne towarzystwo 
jakieś angielskie urządziło wystawę podartych szat a 
znowu połatanych, a na tój wystawie pierwszą nagrodę 
odniosła stara pończocha w niezliczonych miejscach 
pocerowana paluszkami damy z kół najwyższych. — 
W Gostyniu, gdzie podobno przed kilku tygodniami 
pewnego dnia aż dziewięćjsprzedaży nieruch? mości miej­
skich i wiejskich odbyło się przed sądem; gdzie są 
parafię1 .aie, którzy nie chodzą do kościoła dla braku 
jakkcfwiek przyzwoitój odzieży; nie rzadkością spotkać 
się z kapotą, będącą w swym rodzaju arcydziełem restau- 
racyi domowój, w myśl industryi patronizowanój tak 
słusznie przez owo towarzystwo angielskie, które z na­
mi rozumie, że oszczędność przy pracy produkcyjrój 
jest warunkiem koniecznym dla pragnących dojść z 

j czasem do jakiejkolwiek zamożuości. Czy by zresztą 
i szkoła robótek tak umiejętnie prowadzona ( rzez Sio- 
i stry gostyńskie nie mogła wydać z siebie robotnic 
i tój lub owój spęcyalności, odtwarzając dla zbytu jeden 
’ z tych przemysłów swojskich, dawniój w każdym domu 

powszechnych, które i za nas były j-dnym ze źródeł 
: zamożności, a które z kołowrotkiem i krosnami, pstru- 
f chami wełnianemi, modremi płóciencemi sukniami i 
; różnemi samodziałami ustąpiły lub ustępują coraz wię- 
. cój materyom kupnym z fabryk zagranicznych? Na- 
! przeć w obcym modom ubożącym nas należy postawić 

tam f rzynajmniój, gdzie się da, własny obyczaj, a znaj­
dzie się za czasem i własny wyrób, z nim znów źró­
dło chociażby skromne, do zamożnożci.

Wczoraj, jak mi donoszą, sprzedano Bryle w w po- 
■ wiecie wschowskim, majętność zmarłego przed rokiem 

w pełnój sile męzkiego wieku obywatela, śp. Zdz:sła- 
wa Szczawińskiego. Brjlew znany daleko z owczarni 
zarodowój, z którój ba, any teraz podobno w skutek 
śmierci właściciela po stósunkowo bardzo nizkich sprze-

niedostatku skr ętnosci nie jest; że następnie ani 
i życie, ani siły fizyczne, ani środki materyalne jednego 
'■ człowieka wskazanego jedynie na zasoby własne, nie 

starczą, by wszystkie archiwa całego cywilizowa­
nego świata przejrzeć; że wreszcie ku wymownemu 

: »twierdzeniu tój prawdy stają pierwszorzędne powagi 
sztuki dziejopi«arskiój, jak Macaulay, Rankę, Sybel,
Hsiisser, Droysen, którymby taż sama logika kryty­
czna zarzucić mogła, iż ograniczali się w rozmaitych 
swych pracach na pewnój części tylko europejskich 
archiwów, nie zaglądając do wszystkich. Co się 
zaś tyczy zbiorów biblioteki kórnickiój, może szano­
wny krytyk zaspokoić swe sumienie. Zaglądałem do 
niój, lecz nie znalazłem do dziejów traktowanój prze­
zemnie epoki nic szczególnie ważnego. Niechaj więc 
zarzut powyższy będzie mi wolno zaliczyć do objawów 
złego humoru szanownego krytyka, tóm mniój doń 
mającego wobec mnie prawa, że będąc z powołaria 
professorem historyi wszechnicy polskiój, że mając bli­
sko tyle „liberalny“ teraz Wiedeń a bliżej jeszcze 
Kraków i Lwów, sam nie złożył dotąd dowodu, aby 
w jakibądź sposób dla zbogacenia dzieiowój nauki 
polskiój ze zbiorów tamtejszych był korzystał.

Idźmy dalój.
Robi mi p. Wincenty Zakrzewski zaraz następnie po 

owój kwaśno pessymistycznój wycieczce w przedmiocie 
18-letniój, doprawdy nie na próżnowaniu spędzonej 
przerwy i pretensyi korzystania z archiwów całego 
świata, — zarzut niewczesnego jakiegoś republikani- 
zmu w mótn dziele, czemu nie przeszkadza, iż po­
święciwszy użaiadi ieniu swego twierdzenia z trzech 
kolumn krytyki mój książki całą blisko j e d n ę, 
na stronie następnój, tuż pod koniec recenzyi przy- 
znaje mi dosłownie „wyraźne staranie o bezstron­
ność.“ Cóż w ięc prawdą i kto ma racyą, czy P. pro­
fesor Zakrzewski, twierdząc na »tronie 74, iż je»tem z 
krzywdą prawdy historycznój republikaninem, czyli P. 
profesor Zakrzewski na stronie 75 swói krytyki, twier­
dząc, że jestem wyraźnie bezstronnym? Niechaj 
mnie samemu będzie wolno rozwiązać tę zagadkę. Mam 
bez wątpienia moje przekonania polityczne, ale uwa­
żam za błąd anachronizmu szukać ich stwierdzenia w

Sobota, 16 stycznia 1875.

Przedpłata kwartalna
wy no ni w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckińm i) mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
18 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 23

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po- 
oztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekspeil. Dzień. Pozn,
| Rękopisraa
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dawano cenach. Majętność nabył brat wdowy po wła­
ścicielu zmarłym, p. Ponikiewski, za 105,000 tal. czyli 
315,000 tych marek idealnych, na które aara kazano 
rachować od Nowego Roku, a których jeszcze nie wi­
działem dotąd na oczy tak samo, jak funta sterlinga.

W Gostyniu w łonie reprezentacji miejskiój w po­
czątku tego roku nastąpił znowu wybór przewodniczą­
cego. Sprawdziło się i tu, że nie zawsze da się prze­
widzieć wypadek wyborów. Otóż ustąpił tą rażą za­
służony i bogaty doświadczeniem długoletni kierownik 
obrad, p. dr. Wachtel, który od niemal ćwierć wieku 
sprawom miejskim poświęcał chwile skąpione wypo­
czynkowi, do jakiego byłby zaiste miał prawo przy roz- 
ległój ale tóż i utrmłzającój praktyce swojego zawodu, 
gdyby nie przenosił zadowolenia z zaszczytnego dla 
niego obowiązku, podjętego i spełnianego ochoczo. Po­
wody, które nie skierowały tą rażą na czcigodnego do­
ktora jednomyślności głosów, były natury ubocznej. 
Dwa czy trzy łata temu, tak miaBto Gostyń jak i oby­
watelstwo z całej okolicy z okazyi pamiątki dwudzie- 
stopięcioletniój wstąpienia dra Waehtla w zawód po­
święcony ludzkości i dawaniu ulgi jój nędzom, uroczy­
stym obchodem publiczne złożyło świadectwo i hełd 
zasługom tak obywatelskim jak fachowym szanowane­
go i wysoce cenionego doktora. Złożono wtedy nawet 
sporą sumkę na utworzenie dobroczynnego legatu imie­
nia dra Wachtła. Dr. Ludwik Waehtel jest bratem ro­
dzonym również zasłużonego dra Waehtla, który da­
wniój był Lkarzem w Gnieźnie a teraz jest nim w 
Berlinie.

W miejsce zmarłego przed niedawnym czasem dr. 
Catta, weterana z r. 1831, sprowadził się do Gostynia 
dr. Rutkowski i zjednywa sobie praktykę W Krobi 
nowo przybyły lekarz, p. dr. Błock, cieszy się wzięto- 
ścią. Rozpisałem się o lekarzach, bo ich za?.ód do 
włzyBtkich warstw zbliżony, przy wykształceniu i po­
czuciu obywatelskiem a stanowisku niezawisłóm, wiel­
ki wpływ im zapewnia na społeczeństwo każde, tóm 
bardziój nasze tak ubogie w osobistości, które by mo­
gły i chcialy wpływ prawowity nie tylko sobie wyje­
dnać, ale i wyzyskać zbawiennie dla dobra powsze­
chnego.

Gostyń stracił przed kilku miesiącami przez śmierć 
dyrygenta tameczi.ój deputaćyi aądowój śp. Wagnera, 
Zrodzony w W. Księstwie i polskiego języka świado­
my, w krótkim czasie zaletami niezwykłemi zjednał 
sobie powszechny szacunek i żal a pamięć miłą po 
sobie zostawił. Wkrótce po nim zszedł także z świata 
nagle rabin gostyński, mąż prawy i szanowany po­
wszechnie. W misjsce zmarłego przed trzema laty o- 
brońcy Ludwika Thiela, sprowadził się pod koniec ro­
ku zeszłego sędzia Geissel, który teraz jedynym przy 
doputacyi sądowój gostyńskiej jest rzecznikiem. W per­
sonale deputacyi »ądowej gostyńskiój w skutek śmierci 
p. Wagnera i przeniesienia sędziego Preibisza do Ra­
wicza, liczne zaszły zmiany, o których przecież tą rażą 
nie wspomnę szczogółowo, ile że Gostyń jak z dawien 
dawna, tak i dziś tym się odznacza, iż dla wielu bywa 
tylko gościną i zdaje się lubić zmianę dekoracyi. — 
Krobia straciła burmistrza p. Mierzejewskiego, osądzo­
nego na trzynaście miesięcy więzionia i utratę urzędu. 
Sprawa jego podobno do wyższych posła instancyi. O 
duchowieństwie okolicznóm mieliście wiadomości.

Lwów, 13 stycznia.
(Zjazd federalistów w Pradze. — Ofanhsim i rząd dzisiejszy. — 
Prawdopodobne zmiany. — Metropolita i Słowo. — Poszar­

pany od psów. — Unia Matejski. — Sobótka.)
(T.) W jednym z ostatnich moich listów wska-

historyi odległych czasów, za grzech zaś niesumien- 
ności pisarskiój narzucać je i wmuszać w jakibądź spo­
sób pojęciom i wyobrażeniom przeszłości. Każda epo­
ka ma właściwy sobie świat przekonań politycznych, 
spohcznych i moralnych. Ciężkim błędem i grze­
chem przeciw prawdzie byłoby sądzić czyny i lu­
dzi ze stanowiska wyobrażeń późniejszych, z podstawy 
doświadczeń, których nie przechodzili. Otóż moje wy­
znanie wiary historyczne, wiary, którój trzymsjąc się, 
nie byłem i nie chciałem byó w mój książce ani mo­
narchistą ani republikaninem, lecz według umiejętności
i zdolności sprawozdawcą ze stanowiska owcze-
gnój czci i ówczesnego dobra narodowego. Dla
uniknienia wszelkich pod tym względem nieporozumień,
zakreśliłem moje stanowisko, jak wyrsźniój być nie 
może, we Wstępie, począwszy od str. VI. Czyby 
go P. profesor Zakrzewski nie był czytał, czyby prze­
czytawszy nie był miał może rozumieć? Alternatywa 
dla krytyka nieszczególnie zaszczytna. Nie powiedzia­
wszy w ten sposób nic o nauko? ej wartcśei lub nau- 
kowój niewartości mój książki, nie wspomniawszy i nie 
oceniwszy ańijednómsłowęm tego, co wydobyłem 
z przejrzanych przezemnie archiwów, wyraziwszy ubo­
lewanie, żem nie zaglądał do 'Wiednia, Lwowa i Kra­
kowa, jakkolwiek nie powiedziawszy znów ani jednego 
słowa, cobym tam był znalazł i czy zdobytki wiedeń- 
sko-lwowsko-krakowskie byłyby może obaliły założenia, 
szczegóły faktyczne i poglądy oparte na poszukiwaniach 
sztokholmskich, kopenhagakich i drezdeńskich, coby w 
interesie krytyki było koniecznością; zaspokoiwszy su­
mienie krytyczne powyżezemi kilku, pessymistycznemi 
ogólnikami, przystępuje P. professor Zakrzewski do 
kwe»tyi formy i do zarzutów specyalnój natury.

Co się tyczy owój kwestyi formy w krytyce P. 
Zakrzewskiego, pozostawiam mu naturalnie swobodę 
uczynienia mi zarzutu rozwlekłości, jakkolwiek 
to co powiada, by go uzasadnić, najczęściej ani pra- 
wdziwóm faktycznie, ani »łuszDÓm krytycznie nie jest 
Mówi p. Zakrzewski o dokumentach w csłój rozciągło­
ści zamieszczonych, nadto jeszcze komentarzem moim 
własnym „omówionych.“ Dokumentami temi, gorszące- 
mi tak bardzo lakonizm krytyka, zamieszczonemi w
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zywałem na możliwość ustąpienia naszej delegacyi z 
Rady państwa. Dodałem, że ze strony staroczeskićj 
wielkie czynią, usiłowania, aby delegatów naszych 
do tego stanowczego skłonić kroku. W związku z tą 
kwestyą jest sprawa zjazdu federalistów, który się ma 
odbyć wkrótce w Pradze, a na którym cbcianoby wi­
dzieć także Polaków. Na razie nie chodzi o nic in­
nego, jak o obalenie dzisiejszego ministerstwa a z nićm 
dzisiejszego systemu rządowego i złamanie dotycbcza- 
sowój większości Reichsratowćj.

Ogromną oddaje całój opozycyi przysługę proces 
Ofenheima, większą niż sobie najzagorzalszy nawet 
przeciwnik centralistów, dziś w Austryi rządzących, 
mógł życzyć. Proces ten kompromituje więcej rząd i 
centralistów niż Ofenheima. Proces ten odsłania całą 
w Austryi istniejącą i przez centralistów ciągle sze­
rzoną korupcyą. Ofenheim broniąc się, atakuje nieli- 
tościwie ministeryum, a szczególnie ministra Banbansa. 
Powiada od otwarcie, że wojna między nim a Banhan- 
sem wybuchła z powodu wyborów w Czechach, obża- 
łowany nie cbciał, jak powiada, należeć do tak zwa­
nego Chabrum, nie chciał zastósować się do woli 
ministerstwa, nie chciał zakupywaniem dóbr w Cze­
chach przyczyniać się do zwycięztwa rządu itd. Ofen­
heim jest centralistą, nie chodzi mu o szkodzenie mi­
nisterstwu, lecz chce, upadając, pociągnąć za sobą 
swego antagonistę Banhansa. Zarzuca Ófenheimowi 
prokurator, że w sposób brzydki brał zyski griinder- 
skie, on odpowiada na to: wszak tak samo robił Ban- 
hans jako koncesaryusz kolei czeskiej północnćj! Zarzu­
cają mu, że sprowadzał figurantów (Stromanów) na 
zgromadzenie akcyonaryuszów, na to odpowiada Ofen­
heim: wszakże tak samo zupełnie robił Banhans i na 
zgromadzeniu akcyonaryuszów kolei czerniowieckićj 
już po zaprowadzeniu sekwestracyi, rozdał bowiem 200 
akcyi między figurantów; — robią mu z tego zarzut, 
że zarezerwowano panu Giskrze, gdy został mini­
strem, miejsce w Radzie zawiadowczćj kolei czernio­
wieckićj, na wypadek gdyby z ministerstwa ustąpił; ba 
odpowiada Offenheim, wszakże p. Banhans wstępując 
do ministerstwa, zarezerwował sobie także swoje miej­
sce w Radzie zawiadowczćj banku rentowego, który 
jest prawie w stanie bankructwa. Rzeczy, słowem, są 
przez Offenheima tak prowadzone, jakby nie chodziło 
mu tyle o oczyszczenie siebie, ile o wykazanie, że 
w takićm samem błocie jak on, siedzą najwyżsi dygni­
tarze państwa i pojedyńczych krajów, z ministrem na 
czele. Dziś nabrał już więc proces Offenheima znacze­
nia politycznego, nie chodzi już o stojącego przed 
kratkami obżałowanego, o tym już dawno wiadomo, że 
dla brudnego zysku własnego, gotówby wszystko po­
święcić, ale chodzi o to, czy jego spólnicy czynni czy 
tćż bierni, razem z nim nie upadną i czy ci dygnita­
rze jak Banhans i t. d., którzy mu w tern brudnćm 
postępowaniu niejako przyświecali przykładem, na sta­
nowiskach swych utrzymać się będą mogli. Chodzi 
wreszcie i o to, czy rząd nie będzie zmuszony w sku­
tek rewelacyi podczas Offenheimowskićj rozprawy po­
czynionych, wytaczać procesów, zarządom niemal wszy­
stkich innych kolei żelaznych, które prawie wyłącznie 
są w rękach najgłówniejszych przewódzców centralisty­
cznych. Owóż z położenia tego korzysta ojozycya. 
Słychać nawet, że w Radzie państwa ma być ze strony 
tak zwanego stronnictwa prawa, uczyniony wniosek, 
wymierzony przeciw różnego rodzaju Verwaltungsratom 
zasiadającym w reichsracie i tymże trzęsącym. Na 
każdy sposób zdaje się, że gotują się ważne zmiany 
w sferach najwyższych w Austryi, a za ,ewne i w Ga- 
licyi. Na wczorajszem wieczornćm posiedzeniu sądu 
roztrząsano sprawę prezentów od 10 do 100 tysięcy 
guld., które nasi panowie otrzymali.

Nowy wydał ks. metropolita Sembratowicz okólnik 
do duchowieństwa przeciw Słowu. Konsystorz wzy­
wa duchowieństwo ruskie, aby Słowa nie czytało 
i nie wierzyło mu. Troszkę późno się ocknięto. Zre­
sztą okólnik możeby i skutkował, gdyby w miejsce 
Słowa inną polityczną gazetę ruską mógł zalecić. 
Ale kościelny Sion nie zastąpi Słowa, które przez 
wiele lat siało truciznę pod protekcyą konsystorza, tak że 
prosty okólnik złego nie wykorzeni. Długich lat sy- 
stematycznćj potrzeba pracy, dodatnićj pracy, a nie 
prostćj negacyi, ostrzeżeń i zakazów.

Dopićro teraz dowiadujemy się z dzienników, że 
w nocy z soboty na niedzielę zaszedł we Lwowie wy­
padek bardzo niekorzystnie o straży bezpieczeństwa 
świadczący. Na ulicy Ossolińskich pod nowym pała­
cem Sapiehów został pewien, do domu po północy po­
wracający urzędnik, przez psy prawie zagryziony. Nie­
szczęśliwy został w takim stanie odwieziony do szpi­
tala, że mała jest nadzieja, aby go utrzymano przy 
życiu. Na p. Dąbczańskiego, adwokata tutejszego — 
właściciela owych psów, ciężka spada odpowiedzialność,

najważniejszych prawda ustępach, nie jak krytyk powiada, 
w całćj rozciągłości, są: instrukcya sejmiku średzkiego 
dana posłom wielkopolskim na sejm lubelski; odpo­
wiedź Augusta na akt konfederacyi wielkopolskićj, ma­
nifest wreszcie konfederacyi warszawekićj z r. 1704, 
wszystko dokumenta zasadniczćj w dziejach epo­
ki tćj wagi. Dokładność i sumienność historyczna na­
kazuje obeznać z niemi czytelnika; zadaniem przed­
stawienia i rozumowania historycznego doniosłość ich i 
skuteczność polityczną opowiedzieć i ocenić. Niechaj 
szanowny krytyk zajrzy choćby do dzieła tak popu­
larnego, tak łatwo dostępnego jakićm jest np. choćby 
Historya Konsulatu i Cesarstwa Thiersa 
a znajdzie w nićm nie tylko bez szkody, ale z wyra­
źną potrzebą rzeczy zamieszczone w całćj rozciągłości 
akty i dokumenta ważnćj doniosłości politycznćj, jak np. 
mowy i odezwy Napoleona, jak mowy tronowe Ludwika 
XVIII. Omówienie dokumentów tego rodzaju ozna­
czających zwrotnikowy punkt w dziejach pewnćj epo­
ki, jest tedy według mego pojmowania r ęczy konie­
cznością, jak dalszą koniecznością są w charakterystyce 
walki stronnictw nazwiska składających je osób, któ­
rych wymienienie krytyk również za grzech rozwle­
kłości mi poczytuje. Nazwiska owe są tćm konie­
czniejsze, że osoby które ją noszą, przychodzą prędzćj 
czy późnićj, jeśli tak wolno powiedzieć, do percepcyi 
mnićj lub więcćj ważnego udziału w dziejach tćj opła- 
kanćj epoki.

W szeregu dalszych dowodów mających uzasa­
dniać „rozwlekłość“, figuruje według wyrażenia P. 
Zakrzewskiego „szeroki opis zewnętrznych stron ró­
żnych uroczystych aktów.“ Ku poparciu tego zarzutu 
powołuje się krytyk na stronnice 43 i 587 mego dzie­
ła. Zdjęty ciekawością, co tam za dowody mego nie- 
przebaczonego grzechu znajdę, przekonywam się po o- 
tworzeniu książki, iż na stronie 43 jest opis targów 
politycznego znaczenia między deputacyą Rzeczy- 
pospolitćj a Karolem XII. o ceremoniał mającego się 
jćj udzielić posłuchania, że zaś na stronie 587 nie ma 
po prostu ani jednego słowa „o zewnętrznćj stro­
nie jakiegcbądź uroczystego aktu,“ lecz opis miejsco­
wości i przygotowań politycznćj znów doniosłości

cięższa jednak na policyą, która tego rodzaju niebez­
piecznym psom pozwala biegać po ulicy i nie utrzy­
muje straży, któraby mogła oshronić przechodniów 
przed tego rodzaju wściekłymi napastnikami.

Na fundusz zakupna obrazu Matejki Unia Lu­
belska złożono już w kasie oszczędności 4280 guld. 
a jeszcze blizko 1000 guld. jest w ręku delegatów. 
Dodam, że sumę tę zebrano wyłącznie w obwodach 
wschodnich Galicyi. Zachodniemi ma się zająć komite 
krakowski — którego uorganizowauiem zajął się teraz 
jak się dowiaduję, prezydent miasta Krakowa dr.Zy- 
blikiewicz.

P. K1 e c z k o w s k ą, co do którćj procesu miał 
Dziennik Poznański dobre informacye, odwie­
ziono do Wiednia.

Przedpłata na Sobótkę nadchodzi ciągle. Bli­
sko 500 egzemplarzy zostało zaprenumerowanych. 
Książka jest już pod prasą, druk jćj jednak w tym 
miesiącu nie będzie mógł być jeszcze ukończony.

uy projekt 
większością 

projektem

NIEMCY.

Berlin, 14 stycznia. Na dzisiejszćm posie­
dzeniu parlamentu przyjęto w ostatecznem, trzecićm 
czytaniu projekt zaprowadzający w Alzacyi i Lotaryn­
gii prawa obowiązujące w cesarstwie niemieckićm. Na­
stępnie przystąpił parlament do projektu zakupna pa­
łacu Radziwiłłów na rzecz cesarstwa za 6 milionów 
marek. Poseł Duncker wyraził przy tćm życzenie 
oświadczenia rządu ku jakiemu celowi ma być naby­
tym pałac Radziwiłłów. Minister Delbriick odpowie­
dział na powyższe pytanie, że właściwy cel nie jest 
jeszcze dokładnie oznaczonym, ale nabycie pomienio- 
nych gruntów było rzeczą nieodzowną i takowe użyte 
będą prawdopodobnie albo na rozszerzenie urzędu kan­
clerskiego, lub na trybunał dla cesarstwa. Po tćm 
oświadczeniu ministra Delbriicka przyjęto ci' 
w pierwszćm i drugićm czytaniu znaczną
głosów i przystąpiono zaraz do obrad nad 
traktatu pomiędzy Niemcami a Belgią dotyczącego 
zobopólnego wydawania zbiegów. Projekt ten po kró- 
tkićj nader dyskusyi przyjęto w pierwszćm i drugićm 
czytaniu. J

Ostatnim przedmiotem stojącym na porządku dzień- ' 
nym było drugie czytanie projektów o księgach i ślu­
bach cywilnych, do którego posłowie Schulte, Mar- 
ąuardsen, Seydewitz, Moufang, Hauck, Lieber i Schmid j 
liczne postawili poprawki. Paragraf 1 projektu brzmi: 
„Zapisywanie przypadków śmierci, nowonarodzonych 
dzieci i ślubów odbywa się wyłącznie przez osobno ku 
temu zamianowanych urzędników stanu w osobne ku 
temu celowi przeznaczone księgi cywilne.“ Poseł Koch, 
Saksończyk, nie uważa potrzeby zaprowadzenia tego 
prawa w Saksonii. Dr. Lingens oświadcza się również 
przeciw projektowi. Pomimo tego przyjęto cały § 1 
bez zmiany. Paragraf 2 brzmi: „Okręgi urzędników 
stanu mogą być utworzone z jednćj lub wielu gmin, 
większe gminy mogą być pcdziełone na kilka okręgów 
urzędników stanu.“ Poseł Moufang żąda, aby § 2 
miał następujące brzmienie: „Prawodawstwo krajowe 
ustanawia okręgi urzędników stanu, określa bliżej prze­
pisy o nadzorze urzędników stanu jak i ustanawia 
opłaty, jakie pobierać mają.“ Poseł Iiauck zaprzecza 
kompetencyi parlamentowi do stanowienia orręgów 
urzędników stanu. Opierają się temu posłowie Schulte 
i dr. Volik, poczćm przyjmuje parlament cały § 2 bez j 
zmiany. Dalszy przebieg posiedzenia nie znany nam 
jeszcze. Tu dodać tylko jeszcze winniśmy, że wedle 
dzisiejszćj Kr euz - Z t g. utworzyła się osobna tak 
zwana wolna komisya, której celem jest najspie- ' 
szniejsze przeprowadzenie projektu ślubów cywilnych, i 
Stronnictwa centrum jak i postępowe nie należą do tćj , 
komisyi. j

Sejm pruski, zbierający się w dniu jutrzejszym i 
w białej sali królewskiego zamku, zagajonym będzie ' 
nie przez samego króla Wilhelma, ale przez księcia ' 
Bismarcka lub ministra skarbu Camphausena, jeżeli 
stan zdrowia niemieckiego kanclerza nie pozwoli mu J 
brać jeszcze udziału w tćj uroczystości. Budżet mo­
narchii jest zupełnie wykończonym i otrzymał sankcyą 
królewską, tak że zaraz po zebraniu się sejmu takowe­
mu przedłożonym zostanie. Prace, jakie obecną ka- 
dencyą sejmową czekają, pocho Izą wedle National- 
Z t g. przeważnie z ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Ministerstwo handlu przedłoży sejmowi ordynacyą dro­
żną jak i kilka projektów dotyczących kolei żelaznych. 
Minister skarbu przedłoży prócz budżetu nowelę do 
podatku klasycznego. Minister wyznań i oświecenia 
wystąpi głównie z projektem do prawa o administracyi

do rozpoczynającćj się rady pod Sandomierzem. Nie­
zbędnym przyborom i fizyognomii tegoż zjazdu po­
święcam tamże po najściślejszćm obliczeniu „szeroki 
opis“......... siedmiu wierszyI Nawiasowo powie­
dziawszy, nie uważam ze stanowiska architektoniki mo­
nografii historycznych za błąd i grzech „rozwlekłości,“ 
opisu choćby nawet zewnętrznćj strony uroczystych 
aktów, skoro nie będąc czczą jakąś zabawką dworską 
lub magnacką, są przeciwnie szatą czynów i wyrazem 
wypadków politycznćj wagi. W przypadkach 
wydobytych przez krytyka z mojej książki, nie ma 
przecież po prostu tego, coby według mnie błędem nie 
było a co krytyk błędem chce robić, zarzut zaś sam 
starczy tylko za dowód powierzchowności krytyki, jeźli 
nie wyraźnie jćj złój woli. To samo dosłownie wypada 
mi powiedzieć o ostatnim argumencie zarzutu rozwle­
kłości, to jest, „że,“ według krytyka, „kilkakrotnie je­
dne i te same cytaty in extenso przytaczam, np. w 
notach na str. 156 i 216, na str. 394 i 426.“ Nie 
wiem znów doprawdy, czemuby miało być grzechem 
przetaczać i to w przypieku, których w mćm dziele 
do zbytku nie ma, ku stwierdzeniu rozmaitych rze­
czy, w rozmaitych miejscach, jeden i ten sam cy- 
tkt. Cytat np. charakteryzujący w tekście na str. 
155 taktykę Karola XII., tłumaczący na str. 216 w 
przy pisku co innego, bo postawę szlachty ruskićj; cy­
tat dwuwierszowy zPamiętników Zawiszydo- 
wodzący na str. 394 niezadowolenia Ogińskiego z po­
wodu odmówionej buławy, charakteryzujący na stronie 
426 znów co innego, bo zmienność i bezbarwność po­
lityczną epoki, nie jest, według mnie, w interessie czy­
telnika tak zupełnie zbytecznym. Cokolwiekbądź zaś, 
schowany do krótkiego przypieku', nie może żadną 
miarą czynićrozwlekłćm „opo w iadania“ w tekście. 
Przejdźmy teraz do kategoryi zarzutów specyalnćj na­
tury. Najciekawsza to może część krytyki professora 
Zakrzewskiego. Dowodzi ona, jakiój się to metody za­
żywa, by, nie posiadając znajomości rzeczy, nie 
znając widocznie ani źródeł, ani opracowań dziejów pe- 
wnćj epoki, powiedzieć przecież swoje coś a nadać 
sobie w obec nie zastanowiającego się bliżćj czytelnika 
pozór sumiennego i uważnego krytyka, W chęci, epeł-

kościelnego majątku a minister sprawiedliwości z pro­
jektami ordynacyi opiekuńczćj i depozytalnéj. N a t.- 
Z t g. dodaje do tego uwagę, że ponieważ 90 członków 
parlamentu należy do Izby deputowanych, skutkiem 
czego obrady sejmu nie mogłyby być prowadzone z na­
leżytą korzyścią, sejm monarchii wybrawszy marszałka 
odroczy się na jakie dwa tygodnie, czyli do czasu, w 
którym parlament zakończy swą kadencyą.

Naczelny redaktor N a t. - Z t g. dr. Zabel, który 
p zez 27 lat stał na czele tego pisma, usuwa się obe­
cnie od redakcyi, żegnając w przydłuższym artykule 
swych czytelników.

FRANCYA.
# Paryż, 12 stycznia. Na dzisiejszćm posie­

dzeniu Zgromadzenia narodowego toczyły się dalsze 
obrady nad organizacyą kadrów armii. Jenerał Guil- 
lemaut, który pierwszy zażądał głosu, oświadczył się 
za projektem komisyi, wyrzucając projektowi ministe- 
ryalnemu, że myślał tylko o utworzeniu jeneralnych 
sztabów i kadrów bez żołnierzy. Zdaniem jenerała 
Guillemaut projekt ministeryalny utworzyłby kosztowną 
armią podczas pokoju a niedostateczną podczas wojny. 
Komisya wojskowa była zatćm w zupełnćj słuszności, 
jeżeli starrła się wypełnić niedostatki projektu mini- 
steryalnego. Nie wystarcza bowiem mieć armią na pa­
pierze, trzeba ją posiadać w rzeczywistości, zdolną do 
obrony kraju i odparcia nieprzyjacielskićj inwazyi. Rok 
1870 nie powinien się więcćj powtórzyć. Francya po­
winna być gotową na każdą chwilę, bo wie z doświad- 
czrnia ile to kosztuje nie być przygotowanym. Prze- 
dewazystkióm należy zorganizować kadry armii i z in- 
stytucyi jednorocznych utworzyć poważną instytucją, 
która nie powinna być tylko przywilejem synów sena­
torskich, rozbijających swe główne kwatery w kawiar­
niach i restauracjach. Gdyby obecne stósunki nadal 
miały pozostać, należałoby znieść zupełnie instytucyą 
jednorocznych. Kompania piechoty liczyć winna pod­
czas pokoju 120 a nie jak dotąd 70 ludzi. Mówca 
rozbiera następnie niektóre reformy, jakie chce mieć 
w kawaleryi, artyleryi i inżynieryi, i kończy życzeniem 
utworzenia silnćj armii, dla którćj poniesione ofiary nie 
będą bezowocnemi. — Po jenerale Guillemaut zabiera 
głos członek prawicy Raudot, zapatrujący się na cały 
projekt z finansowego stanowiska i przamawiający mia­
nowicie przeciw utworzeniu armii terytoryalnćj, po któ­
rćj nie spodziewa się niczego dobrego. Raudot mówi 
przeciw projektowi.

Deputowanemu Raudot odpowiada jenerał Chare- 
ton, który, chcąc udowodnić potrzebę reorganizacyi ar­
mii, zwraca uwagę mówcy na smutne lata 1870 i 1871. 
Co się tyczy kosztów, jakie reorganizacya armii za so­
bą pociągnie, takowe zdaniem komisyi, nie przeniosą 
rocznie 496 milionów. Wydano 56 milionów na operę 
i dla tego można poświęcić z jakie 500 milionów na 
armią. — Na tćm ukończono dyskusyą jeneralną i 
przystąpiono do obrad nad pojedyńczemi paragrafami 
projektu.

O nowym gabinecie nic nie słychać. Chwilowo 
mówią tylko o gotującćm się rozwiązaniu Zgromadze­
nia narodowego, około którego krząta się usilnie Gam­
betta, a na które ma już i ks. Broglie być zdecydowa­
nym. Co się tyczy wstąpienia do gabinetu p. Fourtou, 
takowy ma objąć tekę ministra oświecenia. Fourtou 
nie chciał pierwotnie wziąć portfelu ministra oświece­
nia tylko sprawiedliwości, bo jako były minister spraw 
wewnętrznych uważał za ujmę swego honoru zawiado- 
wanie portfelem drugorzędnym. Zwrócono mu przecież 
uwagę, że i Guizot był najpierw ministrem spraw we­
wnętrznych a następnie ministrem oświecenia. Tym 
sposobem nakłoniono go do przyrzeczenia objęcia teki 
ministerstwa oświecenia.

Guillaume Guizot zawiadomił p. Rouhera, iż chce 
mu doręczyć 96,000 fr. dla cesarzowćj Eugenii celem 
zwrócenia pożyczki wraz z procentami udzielonćj mu 
w roku 1865 przez Napoleona III. Rouher odmówił 
przyjęcia tćj sumy i cała sprawa wytoczy się przed 
sądem. Ciekawa rzecz jak ją takowy rozstrzygnie. 
Cesarzowa twierdzi, że p. Guizot otrzymał nie pożyczkę, 
ale podarek od jćj męża.

HISZPANIA.
# Madryt, 11 stycznia. Korespondent T i m e s ’ a 

mniema, że wolność sumienia będzie ową skałą, o którą 
rozbije się nowy rząd. Dwóch czy trzeoh członków tego 
rządu należy do skrajnego papiezkiego stronnictwa i poru­
szy niezawodnie niebo i ziemię, by przeprowadzić swe 
zamiary. Canovas sam jest pod tym względem mężem 
wolnomyślnych przekonań, a nie popełnię niedyskrecyi

nienia tego zadania czepia się p. Zakrzewski albo nic 
nie znaczących drobiazgów, albo szuka sprzeczności i 
niedokładności tam, gdzie ich nie ma, albo dopuszcza 
się niezgorszych śmieszności, albo tćż wreszcie strzela, 
poprawiając mnie niby to, dowodami własnej nie- 
wiadomości.

Przypatrzmy się z kolei wszystkim bez wyjątku 
tym zarzutom i poprawkom, przyznając wszakże p. Za­
krzewskiemu racyą, w czćm ją ma istotnie, że przez 
niedopatrzenie się w korrekcie zamiast padać wydru­
kowano błędnie padać się; że nazywany wszędzie
i zawsze podkomorzym Lubomirski, jest raz błę­
dnie wydukowany „podkanclerzym“; że nare­
szcie nazywany również zawsze i wszędzie posłem ce­
sarskim do króla szwedzkiego hr. Zinzendorf, jest 
w jednćm miejscu nazwany posłem doRzeczypos po­
li tćj. Omyłka ta tćmmnićj przecież niebezpieczna dla 
choć trochę uważnego czytelnika i krytyka dobrćj wo­
li, że w przypieku do str. 369, gdzie się znajduje, jest 
Zinzendorf nazwany wyraźnie „le Comte de Zjnzen- 
dorf Eunvyé d. S. M. Imperiale auprès de S. M. Sué­
dois e.“ Po tym wymiarze sprawiedliwości dla kry­
tyka z mojćj strony, niechaj mi będzie wolno przejść
do drobiazgowych zarzutów, nie dowodzących równćj
intencyi względem mnie ze strony krytyka. Drobiazgi
te (że są drobiazgami przyznaje sam krytyk) dzielą
się nasamprzód na nic nie znaczące. Do kategoryi
takich winićnem zaliczyć po pierwsze zarzut, iż nie
tłumaczę, zkąd się bierze asystencya straży branden- 
burgskićj około osoby prymasa, „skoro przecież War­
szawa nie była w mocy Brandenburgczyków.“ Wyja­
śnienie to znajduje łaknący tyle światła krytyk na str. 
173. Straż brandenburgska była aktem i dowodem 
względności brandenburgskićj dla osoby prymasa, któ­
ry ją z rąk posła elektorskiego Hoverbecka dla bez­
pieczeństwa wśród zamieszek a może i dla podniesienia 
„splendoru“ przyjął. Twierdzenie zaś p. Zakrze­
wskiego, jakoby warunkiem zrozumienia owćj asysten- 
cyi była konieczność „posiadania Warszawy przez 
Brandenburgczyków,“ opiera się na tćj samćj logice, 
któraby nie mogąc zrozumieć, zkąd sią bierze czy 
brała gwardya szwajcarska w Luwrze, Watykanie czy

— pisze tenże korespondent — gdy powiem, że 
kilka przed wywołaniem pronunciamento, oświąj 
Canovas w rozmowie poufnćj, że on i jego przyj5 
polityczni radziby z całćj duszy pozostawić k^s 
religijną na tym punkcie, na jakim ją zastali, 
mało cieszyliby się, gdyby do sprawy tej nie potr2 ba' 
wali się mięszać i nie schodzić z stanowiska kon# ta? 
cyi z r. 1869. W pomienionćj konstytucyi powiedj; 
że religia katolicka jest wprawdzie religią państw 
innowiercy atoli, tok tubylcy jak zagraniczni mają 
wo wyznawać każdą inną religią. W tćj mierzj 
zupełniejsza przysługuje im wolność.

Mamy już przed sobą w całćj osnowie tekst ( . 
nika hiszpańskiego ministra sprawiedliwości wydtroC 
pod dniem 2 b. m. do kardynałów, arcybiskupów j 
skupów kościoła katolickiego w Hiszpanii. 0^7 
ten mnićj jest klerykalnym, niźli się to zdawało, w 
znanym był nam jedynie z telegraficznych wyci^01 
Cardenas nie przyrzeka tutaj, iż przywróci dawns02^ 
wa kościołowi katolickiemu w Hiszpanii, lecz zawirz^ 
mia jedynie duch iwieństwo katolickie o wstąpieni , 
tron Alfonsa XII. i wypowiada n»dzieją, iż i dla2 
ścicła katolickiego w Hiszpanii lepsze nadejdą cs^a 
Co się zaś tyczy przywrócenia stosunków z stolicą nft 
stoiska, to wprawdzie okólnik zapowiada, że nowy 
nawiąże przerwane z nią nici, oświadcza jednaką 
uregulowanie spraw katolickich w Hiszpanii nie yFrz 
oddanćm bezwarunkowo papieżowi, lecz dokona je4sPr 
hiszpański wspołem z katolickimi dostojnikami. w 1 * *

Mamy również przed sobą w dosłownćm btr • 
niu proklamacją, — jaką odpowiedział pod dnii Pn‘

Oí
OSI

bm. don Karlos na proklamacyą Alfonsa XII. ¡,ert
ona: „Hiszpanie I Rewolucja żyjąca kłamstwem, nP°z 
wynosząc jednego z członków mojćj rodziny na , 
Hiszpanii zlać się z monarchią i legitymizmem. * 
przedstawiciel legitymizmu. Jam przedstawiciel . 
narchii w Hiszpanii a ponieważ nim jestem w k zaP 
odrzuciłem z monarszą pogardą wszelkie propot 
z jakiemi zgłaszać się do mnie ośmielała rewo j 
wrześniowa. Odtąd rewolucya ta przekonała siinen 
królem jćj być nie mogę. Jako głowa rodziny ®® 
bonów hiszpańskich z głębokim dowiedziałem si 
lem o zachowaniu się mojego kuzyna Alfonsa, któt 
się użyć za narzędzie tych właśnie, co z szydert, 
i urąganiem wygnali matkę jego z rodzinnej ziemi’ 

Mimo to nie protestuję; godncść moja i mo; 
mii nie pozwala mi na inny protest jak ten, ki 
wymowny argument spoczął w wylocie dział, 
klamacya don Alfonsa daleką jest od tego, at. 
zamknąć bramy Madrytu, owszem ułatwia mi nie?ia’ 
czenie dokonanie dzieła odrodzenia ukochanćj °fltfl 
ojczyzny.

Nie ślepy traf to, że nowy pretorianizm tj8 
dumę ludu hiszpańskiego. Nie ślepy traf to, że w t«:e 

i śnie chwili niezwyciężeni moi ochotnicy stoją poe8.zc 
i nią. Zwycięzcy z pod Eraul, Alpens, Montejurrreiln 

stellfollit, Sommorrostro, Abarzuza, Castilon, Co e-T6’ 
i Urniety potrafią odwrócić od Hiszpanii nowąi)r , 
i przywrócić w nićj ład i porządek. Powołany* 
ptania podnoszącćj w kraju naszym głowy rewii u 
zgnietę ją bez względu czy takowa w dzikim zucSe7ft’ 
stwie zrywa się na święte ołtarze, czy ukrywa si ei z 
płaszczykiem udanej pobożności. Hiszpanie 1 pi
sięgam wam na Boga i ojczyznę, że wierny świt* USC

'cnt.posłannictwu utrzymam bez skazy sztandar tf 
symbolem tych zasad co dziś naszą nadzieją, jutri ■ ‘ 
się naszćm zbawieniem. Pleri

Dan w głównćj królew. kwaterze w Vera 
stycznia 1875. Karlo?“

Ilustracyą wymowną owego świgtego posłat “^^ 
jakie przyjął na siebie don Karlos, jest rozkaz dkjCZ| 
jego jenerała Lizzarasd. Art. 1. Od 13 styczni^ -.ízzaragi. Art. i. Ud id styczny 

wszelki ruch na kolejach żela? . 
Madrytu a idących do Walencyik ’

jego jenerała Lizzarag 
zastanawia się 
wychodzących z 
cante, Kartageny i Saragosy.

Art. 2. Wszyscy urzędnicy i zatrudnieni^^ 
kolejach żelaznych, zostaną w razie gdyby ich Y ,. 
tano w pobliżu pomienionych sieci żelaznych nt ■ ’■ 
scu rozstrzelani. C

Art. 3. Wszystkie pociągi towarowe zatrzL ■ 
przez wojska królewskie mają być bezzwłoczni^™ ’ 
lonemi. zorArt. 4. Pociągi osobowe temu samemu_ owa
losowi. Podróżnym skonfiskowane zostaną w8itarze 
należące do nich pakunki i suknie. 10ŻQa

Art. 5. Poleca się pp. j'enerałom, pułkowi j 
oficerom armii królewskićj ścisłe przestrzeganie . .
monych przepisów. ,h *

Dan w głównćj kwaterze w Lucena. >0 000 
Antoni Lizzarragihg^j.

■■ a i........... »5 we
ludów

Casercie, tłumaczyła sobie ową zagadkę zdolnym
Paryża, Rzymu i Neapolu przez kantony szwajfcttiad 
— Dalćj „niepodobna“ profesorowi ZakrzeĄyon 
zrozumieć, „co chce powiedzieć prymas w swy4 O 
(do biskupa poznańskiego), gdy mówi o prześlśastępi 
niu kościoła, które ustało przez narodzenie f® 
pod Augustem.“ Nie moją naturalnie rzeczą odt
dać za poprawność i dokładność stylową prynuPodać

o,oo<
ode

dziejowskiego, ale co prymas chce w liście s 
wiedzieć, jest, rzeczą aż nazbyt jasną. Chce 
co zresztą n¿ str. 197 wyraźnie powiadam, kjowce 
materyalną, wyrządzoną sobie i To riańskienita ri 
ciężki inkwaterunek saski do wysokości krzywdnwila 
rządzonćj kościołowi; że zaś do wyrażenia takfsięcy 
myśli używa zawiłćj i niezręcznej figury reto6 * to«¡ 
„o narodzeniu się Chrystusa pod Augustem rzjpernic 
które powinno było położyć koniec prześladowcy? i 
ścioła, rozpoczynającemu się przecież mimo F tym 
Augustem polskim“, — nie wina moja, lecz 6tjarzy8j 
prymasowćj. W najgorszym razie byłby sobPcić j 
szanowny krytyk rozwidnić zawiłeść prymasowy 
stu frazesem łacińskim powtarzanym przez >*enia ¡ 
najniższych klas naszych gimnazyów w nau|irjnsz 
ablativo absoluto: „Augusto imperanti^gdzi 
stus natus est.“ ’• Ti

Potrzeba znów dalćj szanownemu krytyko' cye, 
śnienia z mćj strony, czćm była „według praskich. 
Jaworowska, ponieważ ją nazywam niekiedy „zj* toWa 
a w jednćm miejscu „sejmem.“ Zgromadzeniibiors 
worowie było według prawa radą i tylko finegi 
wątpliwości w tćj mierze dla nikogo być ni !ye ni 
że zaś używam o nićj niekiedy potocznie Pra 
„zgromadzenie,“ „zebranie“ „z j a z d,“ " ler*e 
zaś miejscu „a e j m“ w znaczeniu, w jakićm * 1 łwł ! 
n. p. o „s e j m i k u j ąc ćj“ lub „sejm«l!yid 
szlachcie, choćby po za obrębem korporacyi p° “aćj 
noazącćj ofieyalną nazwę „sejm,“ nie odejm1! tyona 
madzeniu Jaworowskiemu charakteru prawneg8? Bra 
co n a i 1 i u m.

(Dokończenie nastąpi.)
że 
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Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

>n> OŚWIATA LUDOWA.
wiar
zyjl p. B. Kośoielski z Smiłowa odesłał do Towarzystwa 

n<«i#ty ludowćj 48 marek a mianowicie ¡2 marek .jako składkę
,1; „hi»ta za rok 1874 i 36 marek zebranych przez ¡Niego na za-

’’ w Szamotułach dnia 10 bm.lotjj bawię w
:onjt 
iedj, 
istU
iaii 
3rz(

Paryż, 14 stycznia. Oddziały Zgromadzenia na- 
^St'rodowego wybrały komisyą z 15 złożoną członków, 
ty^którćj poruczono zbadanie wypadków zaszłych przy 
’fVwyborze deputovranego de Bourgoing (bonapartysty) 

j Iff departamencie de la Nièvre. Wszyscy członkowie 
a komisji) z wyjątkiem jednego, zamierzają nie ograni- 
ycilczyć śledztwa li na wypadek Bourgoinga, lecz rozsze- 
wn® rzyć je na wszystkie agitacye bonapartystowskie.

Londyn, 14 stycznia. Do Time sa donoszą 
?’®n'z Valparaiso P°d dniem 9 bm., że peruwiańskie woj-
* ska rządowe pobiły dnia 30 grudnia r. z. powstańców 
V 1 na głowę. Naczelnik powstańców Pierola umknął. 
lllel Skradziony niedawno z katedry sewilskiej obraz 
l0^ Jlurilla; „Święty Antoni“ został w Nowym Jorku

• i przytrzymany w chwili, gdy dwaj Hiszpanie chcieli go 
ne. sprzedać. Obraz ten znacznie uszkodzony, znajduje się 
a J{ w rękach konsula hiszpańskiego.
ll’,J Paryż, 14 stycznia. Według informacy i zaczer- 
a ■>/pniętćj u księcia Parmy wiadomość, jakoby hr. Ca- 
p ¡lierta i hr. Bardi zamierzali opuścić armią karlistowską,

pozbawioną jest wszelkićj podstawy.
““’U Madryt, 14 stycznia. Rząd hiszpański zawia- 
„Da domił swego posła w Berlinie, że formalna uchwała 
5.n}‘ ai do zadośćuczynienia winnego Niemcom z powodu 
lc . zajścia z okrętem „Gusta v“ — nie pierw 
w ’■ może nastąpić aż nadejdą do Madrytu wszystkie do 
°p0! tśj sprawy odnosząoe się depesze. Co gdy nastąpi da-

nśm będzie bezzwłocznie zadośćuczynienie.
zinj 
im sj,

któi 
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Proces Offeiiheima.
(Ciąg dalszy).

Po załatwieniu się z punktem czwartym oskarze- 
ia, przystąpił przewodniczący do punktu siódmego,

anéj. ¡ostającego w pewnym związku z punktem czwartym.
Prokuratorya zarzuca, że Offenheim dowodził przy 

istatecznym obrachunku z Brasseyem za budowę linii 
m Lwowa do Czerniowiec, że Brasseyowi należy się 
jeszcze kwota 890,752 złr. 66 cnt. Przyznano Offen- 

5 P peitnowi słuszność, pomimo, że w kontrakcie z Bras- 
^geyem nie ma najmniejszej wzmianki o tern, iż w razie 
’ Przekroczenia kwoty preliminowanej za budowę, ma 

qu być ta nadwyżka zwróconą. Dnia 27 maja 1867 
oku oświadczył przedsiębiorca Strapp w imieniu Bras-

>wą 
my di

rewo' . . - . - -seya, że w razie, jeżeli mu będzie oddaną budowa ko- 
■lei z Czerniowiec do Suczawy i jeżeli na przedwstępne 

^a ’wydatki będzie mu wypłaconą kwota 850,000 złr., o- 
e , Opuści on z powyższego swego żądania (890,752 złr. 66 
lar^k. ' Za budowę linii ze Lwowa do Czerniowiec) kwotę 

. '550,000 złr. Stało się według życzenia Brasseya, po-
’ Opieranego przez Offenheima. Wypływa ztąd, że wypła- 
. ,cono Brasseyowi kwotę zupełnie mu się nienależącą, a 

s(’ b tym sposobem, iż wynaleziono w tym celu nicźem 
osłalr® uzasadnioną; poprostu zmyśloną pretensyą pod ty- 
kaz »’Wydatki przedwstępne“ dla linii Czerniowce- 
rezni?u.OzaMia (850,000 złr.) skompensowano na pozór — 
i żela’ 8’^ to d®*0» pierwszą pretensyę, drugą, a tylko 
leneęi'682^ w kwocie 340,725 złr. 66 cnt. wypłacono na ra­

chunek linii ze Lwowa do Czerniowiec. Do wszystkich 
Inienii^ czynności przykładał Offenheim osobiście rękę.
ich F°.nkowi« -^ady zawiadowczej: Giskra i ks. Sapieha ze- 

ch nr ?’’• ze 0 tych umowach z Brasseyem nie mieli naj- 
aniejszćj wiadomości. • Na jeneralnćm zgromadzeniu 

zatrzi- był° 0 także mowy; napomknął tylko Offen- 
łoczifc- że wypłata Brasseyowi pewnój kwoty nad kwotę 

irelminowaną jest usprawiedliwioną, bo budowa została 
■mu iiwzorowo wykończoną“ (wiedział już wówczas, że bu- 
a ws;i°Wa n!żój wszelkićj krytyki). Świadkowie: J.
“ ‘itarzewski i Beer nie mogą wyjść z zadziwienia, jak 
łkowia°Żaa ^5^° .na ”wJdatki przedwstępne“ na budowę 

• He* z Czerniowiec do Suczawy (1L8 mil) wyznaczać 
wotę 850,000 złr.? Sam Ziffer przyznaje, że to tro- 
bę za wiele i że na ten cel mogła wystarczyć kwota

arra»ih#°° -*r’ w'?° wyP1ywa. zt^d po pierwsze, że
oJSehheim wypłacił Brasseyowi kwotę nie należącą mu 

’5 wcale, a powtóre wsunął do nowego kontraktu (na 
udowę linii z Czerniowiec do Suczawy) warunek bar- 
jzo uciążliwy i to pod zmyślonym tytułem prawnym

} zdotjtym sposobem wprowadził w błąd członków Rady 
szwajfowiadowczej a w dalszym ciągu wyrządzi! szkodę 
krzewKcyonaryuszom a względnie skarbowi państwa.

swyffj Oskarżenie to usiłuje zbić Offenheim w sposób 
prześwstępujący: Jak wiadomo, mówi on, żądał Brassey 
iuie T nadzwyczajne, bo niewchodzące w zakres umowy 
czą oohboty 1,260,000 złr. Po długich a uciążliwych za- 
prymWach udało mi się kwotę powyższą zredukować na 
>ie sfl) 0,OOO zł. Brassey zgodził się na to pod warunkiem 
a c e oddaną mu będzie w przedsiębiorstwo linia Czer- 
im, Mówce Suczawa. Odpowiedziałem mu na to, że w ta- 
LskieoHta. razie musi jeszcze coś opuścić a gdy nadeszła 
rzyffdiwila stanowcza, zredukował pierwotną kwotę do 340 
a tak 'sięcy złr. pod tym jednakże wyraźnym warunkiem, 
7 ret«1 towarzystwo wypłaci mu jako przedsiębiorcy drogi 
¡m rzj^rniowce Suczawa zaliczkę w sumie 850,000 złr., 
adow» Jż i bez tego znaczne ma pretensye do towarzystwa, 
nimo tym duchu zawarto kontrakt, skutkiem czego to- 
Lecz sl Brzystwo. zyskało na czysto 550,000 zlr. zamiast za- 
y soMM Brasseyowi 890,000 złr., zapłaciło mu jedynie za 
¡rmasoTOty nie objęte kontraktem 340,000 złr. Akt oska- 
irzez ,enia zarzuca, że tym sposobem skrzywdzono akcyo- 
¡v nau>iryuszy kolei suczawskiej ich bowiem kosztem zao­
ra n tt pędziło towarzystwo kolei lwowsko-suczawskićj 550,000 

“ Tak nie jest. Linią suczawską budowano nie na 
ytyko'tye, lecz na prioritety; nie wydano akcyi sucza- 
■ praskich. Brassey dla tego zredukował swe pretensye 
y »»zJi.towarzystwa kolei lwow.-czern. by otrzymać przed- 
ladzeDb lorstwo linii suczawskićj. Akt oskarżenia przeto z 
tylko ™ego wychodzi stanowiska, zarzucając mi manipu- 

>yć n’'ie nie dające się pogodzić z wymogami uczciwości, 
cznio Przewodniczący zwraca uwagę, że oskarżenie w tćj 
5 d,“ erze z odmiennego wychodzi stanowiska. Brassey 
kićm !^(ł kontrakt hurtowny i nie mógł rościć sobie pre- 
e j m o 8yi do nadpłat i że skutkiem manipulacyi uskutecz- 
cyi po "ćj za pośrednictwem Offenheima ponieśli stratę 
odejm11 Jyonaryusze. Przewodniczący pyta się oskarżonego 
iwneg8; Brassey miał prawo do nadpłat. Oskarżony twier- 

’. najzupełniejsze miał do tego prawo, jeśli się 
iem każę budowniczemu trzy piętrowy postawić 

a późnićj żąda się od niego dobudowania czwar-
„ jeszcze piętra, toć potrzeba mu za to więcój za-

płacić. Między innemi miał być wspólny we Lwowie 
dworzec z koleją Karola Ludwika, ponieważ atoli za­
wiązane w tćj mierze układy nie doprowadziły do po­
myślnego rezultatu, rnusiał przedsiębiorca osobny wy­
budować dworzec, słusznie przeto z tego tytułu nale­
żało mu się wynagrodzenie.

Po zadaniu jeszcze oskarżonemu kilkanaście w 
sprawie tćj pytań i odczytaniu licznych dokumentów 
przystąpił przewodniczący do punktu szóstego oska­
rżenia.

Śledztwo wykazało, że Offenheim nakłonił fałszy- 
wemi przedstawieniami radę zawiadowczą, że zwolniła 
Braseya z obowiązku dostarczania towarzystwu przez 
trzy miesiące po puszczeniu w ruch kolei żelaznćj 
wszelkich do ruchu potrzebnych materyałów, za co ów 
przedsiębiorcą pozwolił potrącić sobie z kwoty nałeźą- 
cćj mu się za budowę tylko 50,000 złr., chociaż Ziffer 
przestrzegał że kwota ta jest niewystarczającą. Skut­
kiem tego ciężar sprawiania wszelkich materyałów po­
trzebnych do ruchu spadł na towarzystwo. Przy rze- 
telnem prowadzeniu ksiąg, kwota ta powinnaby być 
wpisaną jako pozycya czynna w konto ruchu; tymcza­
sem Offenheim kazał kwotę tę zapisać w konto inwen­
tarza, z którego to „konta“ wypłacano najrozmaitsze 
wydatki, a głównie tantiemy dla członków rady za- 
wiadowczćj. Offenheim nic nie wspominał przed radą 
zawiadowczą o tćj operacyi, nadmienił tylko, że kwota 
50,000 złr. pozostawiona przez Brasseya za to, ażeby 
go zwolniono od obowiązku dostarczania towarzystwu 
przez pierwsze trzy miesiące materyałów do ruchu po­
trzebnych, jest wystarczającą na te cele. Tym spoąo- 
bem wprowadził Offenheim w błąd radę zawiadowczą 
w celu wyrządzenia krzywdy osobom trzecim, jasną 
bowiem jest rzeczą, że skoro kwota 50,000 złr. prze­
znaczona została na inne cele, a nie na sprawienie ma­
teryałów potrzebnych do ruchu rnusiał wydatki na te 
ostatnie cele ponosić kto inny, a więc ostatecznie^skarb 
państwa.

Oskarżony zabrawszy głos dla wytłumaczenia się 
z tego zarzutu twierdzi, że bióro techniczne wypraco­
wało kosztorys, z którego się okazało że suma 60,000 
złr. a recte 50,000 złr. wystarczy na dostaw materya­
łów przez trzy pierwsze miesiące, a że supozycya pro- 
kuratoryi, jakoby kwota powyższa była niedostateczną, 
jest mylna, dowodzi fakt, iż według książek wydano 
na materyały w tym przeciągu czasu tylko 22,000, 
skukiem czego towarzystw zyskało ¡’na czysto 28,000 
zł. reżskich. Co się zaś tyczy oskarżenia,£iź kwota ta 
wpisaną została zamiast na to konto na inne, twierdzi 
Ofenheim, zastrzegłszy się poprzednio, że nie miał 
wpływu na prowadzenie ksiąg, iż buchalterya całkiem 
poprawnie postąpiła zapisując w czasie budowy przy­
pływ 50,000 złr. na konto budowli. Skoro kolćj zo­
stała otwartą, otwarto również konto ruchu i prowa­
dzenie ksiąg zastósowanćm została najściślej do obo­
wiązujących przepisów. Co się zaś tyczy Ziffera, który 
miał niby to przestrzegać, że kwota jest za małą, to 
zarzut ten o tyle jest usprawiedliwionym, że Ziffer za­
miast 50 tysięcy żądał 60 tysięcy. Radzie zawiado­
wczej przedłożono wniosek Ziffera, ta jednakże odrzu­
ciła go, a przyjęła wniesek Ofenheima. Rada zawia- 
dowcza była świadomą rzezy, zarzut przeto, iż wpro­
wadzoną została w błąd fałszywem przedstawieniem 
sprawy, jest najzypełnićj bezpodstawny.

Na wtorkowćm posiedzeniu przesłuchano oskarżo­
nego co do piątego i ósmego punktu oskarżenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

• Ostetoie telegiwmy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 15 stycznia. Dzinnniki ogła­
szają pismo Gladstona, w którym ten zapo­
wiada zamiar swój złożenia przywództwa libe­
ralnego stronnictwa.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznali, 15 stycznia.

— * Trzymarkówki. Na dokończenie budowy teatru pol­
skiego otrzymaliśmy marek ośmsetdziewięćdziesiąt i fenygów 
ośmdziesiąt pięć przesianych, nam przez p. Ignac ego Grabo­
wski e go , a przez niego zebranych w sposób: na polowaniu w 
Chooiszewicaoh czterysta siedmdziesiąt marek, nastę­
pnie na polowaniu w Gembicaoh czterysta dwadzieścia 
marek, ośmdziesiąt pięć fenygów, czyli razem 890 marek 85 
fen.; od pp. Władysława Rutkowskiego dwadzieścia ma­
rek; po trzy marki od pp. M. Sikorskiego i Zofii L ; od 
p. A. C. jedną markę jako przegraną w zakład do panny J. 
S.;dwie marki wygrane przez tegoż od tćjża panny w „łepek 
czy orzełek“; od K. S. 10 fenygów; od Smorowskiego je­
dną markę; siedmdziesiąt pięć marek jako kara za zabi­
cie kozy na polowaniu we Mobach; trzy marki pięćdzie­
siąt fenygów za zlioytowaną butelkę ratafii z fabryki p. 
Bielińskiego;Jedną markę pięćdziesiąt fenygów za niepotrze­
bne gadanie przy gerylasie; trzy marki dwa fen. za wy­
pitą kieliszkami butelkę ratafii; razem więo dziś otrzy­
maliśmy marek tysiąc trzy fenygów dziewięćdziesiąt siedm. 
Uotąd złożono na ręce nasze przeszło cztery tysiące marek.

— * W Towarzystwie przemysłowćm tutejszćm bę­
dzie miał w dniu 18 bm. (poniedziałek) o godzinie ósmćj odczyt 
p. dr. Jerzy kowski: „O fałszowaniu¿ pokarmów.“

— * Oprócz wszystkich już prawie dziekanów i pro- 
boszczy niektórych w powiecie krotoszyńskim zawezwani zo­
stali w sprawie delegata papiezkiego przez sąd gnieźnieński na 
termin w dniu 13 bm. wikararyusze tumscy w Gnieźnie, ksks. 
Gdeczyk i Noga.

■— * Przed kilku dniami odbyto u ks. biskupa sufra- 
gana dr. Cybichowskiego w Gnieźnie rewizyą. Zabrane pod­
czas tćj rewizyi papiery zwrócono mu znowu po trzech dniach, 
co jest dowodem, że nie zawierały nic karygodnego i ważnego.

— * Na początku października rz. odbyło dwóch wyż­
szych urzędników, przysłanych przez tutejsze prowincyonalne 
kolegium szkóine, przegląd biblioteki katol ckiego seminaryum 
w Kcyni, przyczćm zabrali z jakie 39 książek i pism a nawet 
modlitwy seminarzystów. W skutek tego wytoczono dyrekto- 
wi seminaryum owego ks. Kubowiczowi śledztwo, które 
skończyło się obecnie złożeniem go z urzędu. Ks. Kubowicz 
od dnia 13 mb. nie udziela już w seminaryum lekcyi, nie od­
prawia nabożeństwa, a odebrano mu także wszystkie klucze. Tym­
czasowo zastępuje_go pierwszy nauczyciel p. Szafrański. P o s e n e r 
Z tg. dowiadujo się, że dyrektorstwo ofiarowano już tutejszemu 
powiatowemu inspektorowi szkólnemu p. Laskowskiemu, który 
go jednak ze względów familijnych nie przyjął.

* Nowe pismo. Z dniem 1 lutego wychodzić zacznie 
w Kórniku pod redakcyą p. dr. Zygmunta Celiohowskie- 
go pismo p. t. Kórniczanin. „Hasłem jego będzie, jak mówi 
prospekt w dniu dzisiejszym wydany, krzewienie moralnośoi, 
polepszanie dobrobytu, szerzenie oświaty na podstawie narodo- 
wćj polskiej.
i- Przeważnie poświęcony będzie Kórniczanin sprawom 
miejscowym dwóch sąsiednich miast Kórnika i Bnina i oko­
licy tychże, a przedewszystkićm zajmować się będzie j wszelkie- 
mi objawami pracy zbiorowćj, jako to: spółkami zarobkowemi, 
kółkami rólniczemi, towarzystwami pizemysłoweini i inłiemi. 
Sprawy publiczne szerszego zakresu, — powiatowe, prowincy­
onalne i t. d. poruszać Kórniozanin będzie o tyle tylko, o 
ile sprawy te bezpośrednio obywatelstwa miejscowego i okoli­
cznego dotyczyć będą, — politykę zaś zagraniczną wyklucza 
zupełnie ze swego programu.

Kładąc sobie za główne zadanie zajmowanie się sprawami 
miejsoowemi, mpgąoemj wpłynąć na moralność, dobrobyt i o- 
światę w obrębie wymienionych dwóch miasteczek i ich okoli-

cy, nie wyklucza jednakże Kórniczanin ze swego programu 
zajmowania się takiemiż sprawami w innych miastach i parafiach. 
Chętnie przeto zamieszczać będzie korespondeneye i sprawo­
zdania z prac zbiorowych naszego obywatelstwa miejskiego i 
wiejskiego w innych także okolicach.

Kórniczanin wychodzić będzie oo 1-go i 15-go każdego 
miesiąca w półarkuszyku formatu ćwiartki.

Przedpłata wynosi pół marki (5 sgr.) kwartalnie, z prze­
syłką pod przepaską 70 fenygów (nowych); w pierwszym 
kwartale do 1 kwietnia wyjątkowo 40 fenygów, z pszesyłką 
50 fen.

Pojedyńcze egzemplarze sprzedawać się będą po 15 fen.
Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 15 fenygów od wier­

sza petytowego.
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje niżćj podpisana reda- 

dakeya, jako tćż p. L. Tulewicz w Kórniku.
Listy uprasza się nadysłać franco pod adresem:

Redakcya Kórniczanina w Kórniku.“
Zaraz po zniesieniu opłaty stemplowćj od dzienników pi­

saliśmy kilkakrotnie o pismach prowincyonalnych i zachęcali­
śmy do zakładania takowych. P. dr. Celichowski czyni w tym 
względzie początek. — Życzemy mu szczerze powodzenia i z 
radością witamy zapowiedź tego pierwszego prowincyonalnego 
pisma. Przekonani jesteśmy, że znajdzie ono licznych prenu­
meratorów; tem więcój, że cena prenumeracyjna nader dostę­
pna, bo wynosi rocznie 4 złp. a kwartalnie tylko ł złp. Rękoj­
mią zaś, iż odpowiednio potrzebom naszym i stósunkom miej­
scowym będzie prowadzonóm, jest nam p. dr. Z. Celichowski, 
który pod każdym względem posiada ku temu uzdolnienie a 
należy przy tem do najczynniejszych pracowników na polu prac 
naszyoh społecznych. Usiłowania jego w tym nowym, nader 
pożytecznym kierunku należy poprzeć i tego tćż od społeczeń­
stwa naszego gorąco się dumagamy.

— * W najnowszym poszycie czasopisma biura sta­
tystycznego w Berlinie, wydawanego przez dr. Engel, znaj­
duje się zestawienie obłąkanych w całóm państwie pruskićm.
Z zestawienia tego okazuje się, że od 1 grudnia 1867 r. do r. 
i871, w którym się odbył ostatni popis ludności, liczba obłą­
kanych znacznie się pomnożyła. I tak było w Wielkióm 
Księst wie Poznańskićm w 1867 r. a, w obwodzie re­
gencyjnym poznańskim 555 obłąkanych płci raęzkićj a 
487 obłąkanych płci żeńskićj czyli razem 1042, podczas kiedy 
liczba ta doszła w 1871 r. do 720 obłąkanych płci męzkićj a 776 
obłąkanych płci żeńskićj czyli w ogóle do 1496 obłąkanych; 2. 
w obwodzie regencyjnym bydgoskim wynosiła w 1867 
r. łi.zba obłąkanych męzkicb 315, żęóskioh 276, razem 591 o- 
błąkanyob, podczas kiedy w 1871 r. doszła takowa do 429 męz- 
kioh a 424 żsńskich ożyli w ogóle do 853 obłąkanyoh. Podczas 
kiedy więc w 1867 r. w obwodzie regencyjnym poznańskim na 
947 a w bydgoskim na 932 mieszkańców jeden przypadał obłą­
kany, przypada teraz w obwodzie pierwszym jeden obłąkany na 
680 a w drugim na 6S4 mieszkańoów. Miasto Poznań miało 81, 
Bydgoszcz 27 obłąkanych; w Poznaniu więo przypada jeden 
obłąkany na 690 a w Bydgoszczy na 1027 mieszkańców. — 
W calem państwie pruskićm było w 1867 r.: 37,960, w 1871 r. 
zaś 55,043 obłąkanych; w pierwszym roku przypadał więc jeden 
obłąkany na 631, w drugim zaś na 448 mieszkańców. Z obłą­
kanych tych znajdowało się na końcu 1871 r. 13,781 czyli 26°'o 
w publioznych i prywatnych zakładach, 41,262 ożyli 75% w gro­
nie rodzin.

— * W tych dniach uda się podobno deputacya wla- 
śoicieli dóbr z powiatu wągrowieckiego do Berlina dla zniewo­
lenia ministra handlu, aby kolej z Piły do Poznania wybudo­
waną została nie na Ryozywół lecz na Rogoźno, gdyż w takim 
razie będzie takowa dogodną dla kilku powiatów.

— - * Na przedstawienie toruńskiej Izby handlowej, 
zaniesione do ministra handlu, aby się postarał o to, iżby przy 
paszportach do Królestwa Polskiego zniesiono dla mieszkań­
ców trzechmilowego okręgu nadgranicznego przymus wizowy, 
nadeszła, jak Tb. O. Ztg donosi, odpowiedź wymijająca. W sku­
tek tego postanowiła Izba handlowa zasięgnąć bliższych objaśnień 
co do praktyki pod względem rosyjskich przepisów paszporto­
wych, by na ich podstawie dalsze w tej sprawie poczynić kroki.

— ’ Jeszcze, jak pisze Gaz. Tor., nie koniec procesu. 
Przypomną sobie czytelnicy, że dnia 17 lipca r. z. skończył się 
w sądzie toruńskim proces z okoliczności obchodu Koperniku we- 
go w ten sposób, że ks. Jażdżewskiego z Zdun, który miał kaza­
nie, księgarza Langego z Gniezna, który drukowa! sprawozda­
nie wraz z kazaniem, i wszystkich członków komitetu urządza­
jącego obchód uwolniono, a ks. Polkowskiego, autora sprawo­
zdania, skazano na 50 tal. grzywien, oraz p. Buszczyr.skiego, 
odpowiedzialnego w zastępstwie redaktora Gazety Toruńskićj, 
za przedrukowanie ustępów z kazania na 15 tal. grzywien. Wy­
rokiem tym nie zadowoliła się prokuratorya pruska o tyle, że 
założyła przeciw niemu apelacyą co do ks. Jażdżewskiego i ks. 
Polkowskiego. Dowiadujemy się o tern dziś dopiero, oo pocho­
dzi ztąd, że apelaeya nie dotyczy osób bliższych Torunia. — 
Przy sposobnośoi nadmieniamy, że władze tutejsze otrzymały 
były polecenie, aby zaraz po ogłoszeniu wyroku przez sąd tu­
tejszy telegrafem zawiadomiły naczelnego prezesa o treści orze­
czenia sądowego.

— * Licytacya na meble wyfantowane u ks. biskupa 
warmińskiego. W Prauenburgu odbyła się dnia 11 bm. liey- 
tacya na rzeczy wyfantowane ks. bistupowi warmińskiemu z po­
wodu nieztożenia około 300 tal. grzywien i kosztów z jednego 
z kilku procesów o wykroczenia przeciw pruskim ustawom ma 
jowym. Już po wylicytowaniu kilku przedmiotów kwota była 
pokryta; wszystko bowiem osiągało cenę niezmiernie przewyż­
szającą taksę sądową; licytował w ten sposób p. Posohmann, 
właśoiciel dóbr, katolik. (Gaz. Tor.)

— * Na Mazurach w Prusach Wschodnich, jak .donosi 
Gazeta Toruńska, zaczęło wychodzić nowe pismo polskie 
pod redakcyą p. Gersza, p. t. Gazeta Leoka. Dotąd wycho­
dził tam Pruski przyjaoiel ludu drukowany gotykiem, a 
językiem tak szkaradnym, że zaledwie przez grzeczność zwać 
go można było polskim. Język nowego pisma bez porównania 
ma być iepsztm, czego są rękojmią dotychozasowe prace lite­
rackie p. Gersza.
, — * W Warszawie w poniedziałek d. 11 bm. w kościele
S-go Józefa Oblubieńca, odbyło się nabożeństwo za duszę śp. 
hrabiny Sewerynowej Mielżyńskiój, w ozasie którego 
amatirowie pod przewodnictwem p. Al. Zarzyokiego wyko­
nali śpiewy religijne utworu dyrygującego: psalmy solowe 
panie Uszyńska, Zahorowska, panna Troszel i p. Zahorowski; 
duet pani Uszyńska i panna Troszel, i Requiem na trzy żeńskie 
glosy panie Uszyńska, Zahorowska i panna Trosze!.

— * Towarzystwo dramatyczne p. Trapszy bairi obe- 
onie w Łodzi.

— * Akademicy rodzaju żeńskiego. Z Londynu dono­
szą, że w drugiej połowie grudnia dwie słuchaozki kolegium 
Girton w Cambridge złożyły z powodzeniem ustne egzamina 
z fizyologii i chemii i bezpośrednio potćm otrzymały korzystne 
posady fachowe. Miss Kingsland, córka kaznodziei z Brand- 
fordu, otrzymała asystenturę matematyki i nauk przyrodniczych 
na samemże kolegium Gir tona, zaś panna Dove, córka wika- 
ryusza z Cowlit, powołaną została do kolegium żeńskiego w 
Cheltenham, ażeby tam wykładać fizyologią.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 16 stycznia Mar­
cela pap ; w kalendarzu >.łowiańskim Włodzimierza.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 6, zachód o godzinie 
4 minut 15.

Dnia 16 stycznia 1133 najazcr Czechów na Szląsk. — 1649 
Jan Kazimierz wjeżdża do Krakowa na koronacyą. — 1698 
August II przybywa do Krakowa. — 1733 August II ostatni 
raz wyjeżdża z Drezna do Polski.

Środa, dnia 14 stycznia. Dowiadujemy się z najpe­
wniejszego źródła, że w niedzielę 17 stycznia o 5 godzinie po 
południu na sali pani Iluttner będzie miał pan dr. Zaremba z 
Pierzchną dalszy ciąg swego odczytu. — Sala już jest zamó­
wiona — zaproszenia rozesłane.

PRZYBYLI P0ZMA
dnia 15 stycznia.

H01EL POD CZARNYM ORŁEM. Haupt z Berlina. Leiohten- 
tritt z Miłosławia. A. Neyman z Śremu. Włodarski z Go­
stynia. Rhau z Wrocławia. Panie Trzcińskie z Chodzieżą.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. P. Krajewska 
z Komorza. Hr. Dobrzyński z Łowencio. Rekowski z żoną 
z Pietrzykowa. Leon Lipkowski z Rosyi. Grochowski z Kró­
lestwa Polskiego. Xiądz Szafranek z Kościana. Hr. Dąmb- 
ski z Koczkowa.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dnia 1 listopada 1S94 r.

Kolćj Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poo. mięs, o godz. 7 m. 29 p. poł.|Poc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana

Poo. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł.lPoo. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana 
Poc. mięs, o godz. 3 m.24 p. p.*)|Poc. osob. ogodz. 4m.l0p. poł. 
Poo. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.|Poo. mięs, o godz. 8 m. — wiecz.

*) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas. 
Kolej Marchijsko-Poznańska.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10m. 25 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 2 m. 12 
Poc. osob. 1-4kl. pop. g. 5m. 58 
Poc. osob. 1-4 kl. wiee.g. 10 m. 52

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 3 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. pop. g. 3m, 59 
Poc. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 7 m. 54

(Nadesłano.)

¡Dla właścicieli młynów i iitmsiij acy cli się młynami, j
Polecam się pod każdą żądaną gwaran- 

cyą do stawiania kompletnych młynów, które bu­
duję wedle najnowszego i najstósowniejszego sy­
stemu, jako to:

Młyny parowe.
Młyny przy najwyższym zużyciu 

siły wodnej.
Wiatraki, holenderskie, same się 

regulujące. Wiatraki z regulatorem.
Wiatraki do nawodniania i osusza­

nia błot torfowych, rowów i t. d.
Olejnie z raflneryą.
Tartaki z kratą pełną, pojedyn­

czą i horyzontalną, piłami okólnemi i t. d.
Młyny do mielenia każdego ro­

dzaju pod gwaraucyą najwyższego 
wydatku najpiękniejszej mąki 1 naj­
większego zysku dla młynów han­
dlowych i innych.

Urządzenia dla młynów do fabrykacji
krup, kaszy perło wój, kaszy i jagieł.

Urządzenia dla szpichlerzy do 
zboza do przerabiania zboża na zsypkach i
sillo.

Folusze (Hammerwalken), folusze zwane 
Daiirnen-^ i Kurbelwalken.

Maneze konne i do deptania.
Młyny do kory dębowój każdego sy­

stemu.
Młyny do cementu i gipsu. 
Przebudowania i reparaeye.
Dalej polecam się do wygotowywania pla­

nów budowlowycli, opinii i koszto­
rysów.

Ceny, jakie tylko przy rzetelnćj 
usłudze sę, możliwe.

C. Hackbarth,
Budowniczy młynów.

Poznań, Piekary 20.

akuratnćj
(408)

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
GieisSa pazmanslia, 15 stycznia.

• 15 stycznia. Urzędowa sprawozdanie
giełdowe. Walory: poznańskie 3|% liśt. zastawne 98 żąd. 
4% nowe listy zastawne 94,25 płac., listy rentowe 96,60 ż., akove 
banku prowinoyonal. 107,25 ż., 5% oblig. prowino. — ż. 6»/. 
oohg- powiatowe 100,50 płac., 5% oblig. meiior. Obry 1004 ż 
4£% oblig. powiat. - żąd., 4»/0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 34% oblig. długu 
państw. 91 żąd., 4% pożycz, państw. —,ż., 4|% konsol, pożyozka 
państw. 105,90 z., 34% pożycz, premiowa 132 ż., 5% pożyczka 
związ.półn.-niem. --płao pol.4%listy zast. - poi. 4% listy likw. 
69,50 z., akcye zakład. ,Tow. kolei star.-pozn. — żąd akoye 
zakł kolei górnoszl. lit. A. - żąd., akcye kolei maróh.-pozn. 
30,25 z., rosyjskie banknoty 282.80 pł., zagraniczne banknoty — 
płac., akcye Tellusa — płac., akcye Kwiłecki, Potocki i Sd — 
pł., akcye banku wsoh.-niemiec. 76,50 p. i ż., akcye banku wscK 
mem. produkt. — płac.

Zyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 150, na styczeń
150, styczeń-luty loO, — luty-marzeo 149|, — marzec - kwieć. 
149, na wiosnę 149 kwiecień-maj 149 marek.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita; cena wypowiedzialna i regulacyjna 52.90m. 

na styczeń 52,90 lut. ¡¡58,30, marzeo 54,20 m., kwieoień 53, maj 
£5 kwiecien-maj — czerwiec 56,80.

Okowita w miejscu (bez beczki) 52,50 m.
Wypowiedziano 5,000 litrów.

Poznań, 15 stycznia. (Sprawozdanie giełdowej
Stan powietrza: dżdżyste.

. .8ta1?' C?B,a wyPowiedz. Wypowiedziano — etr.:
styczeń 150 z., styczeń-luty 150 żąd., luty-marzeo 1491 żąd., ma- 
rzeo-kwieoien 149 żąd., na wiosnę 149 żąd.,1 kwieoień-mai 149 
ząd., maj-czerwieo 150 żąd. czerwieo-lipieo 152 m. żąd.. linieć- 
sierpień —- m. ż. p

Okowita: stale. Cena wypowiedz. —, wypowiedziano
— litrów, styczeń 52.8 marek pł., luty 53,4 płac., marzeo 54,2 
pł., kwiecień 5o płac, kwiecień-maj 55,6 płac., mai 66 
płac., czerwiec 56,8 pł., lipiec 57,9 pł. i sierpień 58,4 pł. i i.

Okowita w miejscu (bez beczki) 52,5-52,6 marek iąd.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 15 stycznia 1875 roku,
szetel po 50 kiloPrzenioy .

Żyta . . .
Jęozmienia . .
Owsa..................
Groehu do gotow. 

na paszę
Rzepiku zimowego
Rzepiu zimowego
Rzepiku latowego
Rzepiu latowego
Tatarki
Kartofli
Wyki
Łubinu żółt.

- niebiesk.
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białćj

Towar
piękny, 
mart. fea.

średni.
mark. en.

9 50 8 40
8 20 7 60
8 50 8 10
9 — 8 50

— — — —
— — — —
— — — —
— — — —

— — — —

2 — 1 80
— — — —
— — — —
— — — —
— — — —

pośledni. 
» ark. fen.

10
50
50
30

70

Ceny ustanowione przez miejską 
deputacyą targową.

Pszenioa. . . . .
Żyto.......................
Jęczmień ....
Owies...................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka..................
Kartofle ....
Wyka...................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniczyna czerwona 

. biała . .

w mark, i fen. za 60 kilo

TOWAR
piękny średni pośledni

10
50
50
30

80 70

Poznań, dnia 15 styoznia 1875.
Miejska koinistya targowa.
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Pstsnioa: 171-189 m.
Żyto nowe 141-153 m.
Jęczmień: 162*171 m.
Owies: 168180 m.
Rzepik 228-234 m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektywni]'.
Okowita: 53 m. per 100 litrów 4 100 %.

Giełda berltnalha, 14 styoznia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 165-208 marek wedle 

gatunku żąd.; na styozeó i styczeń-luty —, kwiecień-maj 183J- 
184-183J, maj-czerwiec 184I-185-184J czerwieo-lipieo 186(- m. 
płacono.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 153-192 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie — , n-we rosyjskie 153-156 marek 
z dworca, nowe krajowe 162-168 marek franco z dworca płac- 
na stycz. 154-153J, styczeń-luty i luty-marzec — , kwieo-maj 147- 
147£-147, maj-czerwieo 144|-145 marek plac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 150-192 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 162-192 marek wedle ga­
tunku żąd., galioyjski i węgierski 163-177, nowy rosyjski 166- 
181, pomorski i mekfemburgski 180-190, wschodnio i zachodnio- 
cruski 168-183 marek z dworca płac.: na styczeń i stycz.- 
uty—kw.ecień-maj 171 pł., maj-czerw. 168| nom., czerwiec-lip. 
167 m. płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 192-234 m., ra paszę 
177-192 marek płac.

Rzep per 1000 kilo — marek.

Rzepik per 1000 kiio — marek.j
Olej rzepiowy per 100 kilo—w miejscu 54 marek 

bez beczki (pł., — na styczeń i styczeń-luty 54.5, hity-marzec — 
kwiecień-mai 56, mar. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejsau 62 marek.
Olej skalny per 100 kiło w miejsou 27 marek p.
Okowita »er 100 litrów w miejscu bez beczki 54.2 m. 

płac.; na styozeft i styczeń-luty 55.2-5-4 kwiecień-isaj 57.4-3 
maj-czerwiec 57.2-6-5 marek płacono.

fu

Giełda wroeławHka, 14 stycznia. 
gKoniozyna ozerwona: w. pł.; — poślednia 38-41, śre­

dnia 43-45, piękna 47-49. wysoko piękna 50-52.50 marek.
Koniczyna biała: stale; — poślednia 42-48, średnia 

51-57, piękna 62-65, wysoko piękna 68-72 marek.
Żyto: per 1000 kilo stalój; na styozeó 154.50 pł. i żąd. 

kwieoieó-maj 147-147.50 m. pł.
Pszenioa: per 1000 kil. 188, kwiecień-maj 183 m. ż.
Jęozmień: per 1000 kilo 174 marek żąd.
Owies: per 1000 bilo na styczeń 165, kwieoień-maj 167, 

maj-czerw. — marek pl.
Rzep per 1000 kilo 252 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoieó — 

marek żąd.
01 ój rzepiowy per 100 kilo bez han., w miejscu 52.50 m. 

żąd., na styczeń i styozeń-luty 51.50, luty-marzeo — kw.-maj 
63.50 marek żąd.

Okowita per 100 litrów m. zmienion, w miejscu 53.40 
m.żąd., 52,40 marek plac.,?)— na styczeń i styczeń-luty 54.10, 
luty-marzeo —, kwiecień-maj 55.40-30 marek pł.

W mark, i fn. per 100 rilo

Na targu piękny średni pośł.

m. fn. m. fn. m. ■XL
*>£ Pszenica biała.................... 20 10 19 — 17 —

„ żółta .................... 18 80 17 80 16 50
aj 1 Żyto................................... 16 50 15 80 15 200 = Jęczmień............................. 17 20 16 20 14 80

Owies .............................. 17 80 16 8'y 16 —
a"° Groch ................................... 21 50 20 50 18 50

24 75 23 75 21 2.5
Rzepik zimowy .... 23 75 21 75 19 25

ä Rzepik lato wy .... 23 75 21 75 ,9 25

S&sarsa ielegraíláísssm
(Notowane z dnia 14 styoznia.) 

»¡KCaSECiar, 15 styoznia 1875.
Stan powietrza:

Pszenioa: niżej, 
na kwiecień-maj 185 
na maj-czerwieo 187

Żyto: stale, 
na styczeń 155 
■a kwiecień-maj 146 
na maj-czerwiec 143.60

na kwieeień-maj 53.50
Okowita: słabo, 

w miejscu 54.50 
na styczeń 55 
na kwieoień-maj 68 
na czerwieo-lipieo 59.40

SW3WS

Oléj rzep.: bez zm. 
na styozeń 52.53

Oléj skalny: 
na styczeń 12.50

BERLIN!, 15 stycznia 1375. 
Staa powietrza: dżyste.

Pazen. słabo, 
na styczeń 
na kwiecień-maj

Żyto słabo 
w miejsou . 
na styczeń 
na kwieeień-maj 
na maj-czerwieo 
Olój rzep, stale 
w miejsou . . 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec
Oków, słabo 
w miejscu 
na styczeń 
na kwieci,iń-maj

kurs 1 kurs kurs. 1
początk.' końcowy pdCzaMi.j

1 Owies: stale
182 50

na styczeń
Olćj skalny:

—

w miejsou 7
155
154

Gal. kol. Kar. Lud. 110 -
Pruakio oblig. p —

147 — 
145

Nuwe pozn. list. z. —
Pozn. rent, iisty —-
Kolei żel. państ. 541 20
Lombardy . . 229 50

55 —
Aust. losy z 1860 —
Włoska renta . 67 20

56 Amerykany 98 60
— — Au3tr. ako. kred. 417

Pożyczka turecka 
7’|, °|e Rumuny 
Pol. listy likwid.

4B
—

55 40 
57 20 —Rosyj. banknoty 

Austr rauta sreh.0 58 50 —

Usp. stale

«ry«)

►1 ’

lo r

¿ssnmawa

j
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In Namen des Königs.
In der Untersuchungssaehe wider 

den Redacteur des Dziennik Poznański
Stanislaus v. Bronikowski

von hier
hat das Königliche Kreisgericht zn Posen 
Abtheilung für Strafsachen in seiner Sitzung 
vom 13 October 1874 an welcher folgende 
Eichtfr Theil genommen haben:

1 der Kreisgerichtsrath Gross als Versitzender
2 der dto Schmidt (■„3 der dto v. Potworowski Ials Be,sitzer 

auf Grund der unter Zuziehung
1. des Staatsanwalts Assessor Heinemann
2. des Gei ichtsschreibeie Srhöneich
3. des Dollmetśchers (402)

erfolgten öffentlichen mündlichen Verhan­
dlung für Recht erkanut dass
1. der Redacteur Stanislaus v. Broni­

kowski in Posen eines durch die Presse 
verübten Vergehens, der Redaction der 
veröffentlichten Numer 16 der cautions- 
pflichtigen Zeitung Dz:ennik Poznański 
vom 21 Januar 1874. in welcher der 

(Reichskanzler Fürst {Bismarck in Be­
ziehung auf seinen Beru beleidigt worden, 
schuldig und deshalb in eine Geldstrafe 
von 50 tal. (Fünfzig Tha’ern), welcher für 
den Fall des Unvermögens eine Gefän 
gnisstrafe von 3 (drei) Wochen zu sub- 
stituiren, zu verurtheilen,

2. der in der Nr. 16 der in Posen erschei­
nenden Zeitung Dziennik Poznański vom 
21 Januar v. J. Seite 1, Spalte 2, 3, 4 
abgedruckte Artikel „Książę kanclerz 
w sejmie“ in allen vorfindlichen Exem­
plaren unbrauchbar zu machen,

3. dem Reichskanzler Fürst Bismarck die 
Befugniss zu zuspreehen, die Verurthti- 
lung des Angeklagten binnen 4 Wochen 
nach dem Empfange einer Ausfertigung 
des rechtskräftigen Erkenntnisses ein­
mal in Dziennik Poznański und in der 
deutschen „Posener Zeitung“ öffentlich 
bekannt zu machen,

4. die Kosten der Untersuchung dem An­
geklagten zur Last zn legen.

Von Hechts Wegen.

Wszyscy, -którzyby mieli •’a-kie pretensye do po­
zostałości po zmarłym w Cerekwi- 
cy proboszczu Jarczewskiin 
wzywają się niniejszem, aby się z ta- 
kowemi do podpisanych egzekuto- 
rów testamentu w czterech ty­
godniach jako terminie prekluzyjnym 
zgłosili — tudzież dłużnicy rzeczonego 
proboszcza, aby w przeciągu tegoż cza­
su pod uuiknieniem skargi na ręce 
podpisanych należytości złożyli. (383 
Ks. Lalcrski Ks. Dopierała 

w Jeżewie. w Rusku.

Przestroga.
Synowi memu SSartlo- 

miej owi llaristm- 
skieitstl nie wolno żadnych 
długów robić i nic mu na kredyt 
dawać, gdyż za niego żadnych 
długów nie płacę. (413)

Biezdrowo p. Wronki dnia 
15 stycznia 1875,

E. Warmiński.

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,

Wilhelmowska ulica 18
poszukuje:

Starych kalendarzy.
Stare programy gimnazyów 

Poznańskiego i Leszczyn 
skiego, Bydgoskiego i w Pi­
le i w innych miastach wielko­
polskich.

Dzieła Jana hr. z Ostroroga 
pod tytułem; Wojna wołoska 
cesarza tureckiego Osmana 
przeciwko koronie polskiej 
podniesiona. Poznań, 1622. 

wszystkiego co wyszło drukiem 
Tadeuszu Kościuszce. 

Jędrzeja Węgierskiego Sy- 
stema histórico-chroń. Ec- 
clesiarum Slavonicarum. 
1652.

Przeglądu Poznańskiego tomu 
XX czvli roku 1865.

Tanie książki dla 
Ozieci.

1. Kasper RarllnslUi. Obrazek 
historyczny 21/» sgr. 2. Ssopka przez 
Lenartowicza 5 sgr. 3. Mały Nauczy­
ciel. Komedyjka dla dzieci 6 sgr. 4 Na­
szyjnik Babuni Komedyjka dla Dzie­
ci 8 sgr. 5. Bajki i Powiastki dla 
dzieci przez Rodziszewskiego 10 sgr, 6. £a- 
■ii i głów ki z rozwiązaniami 2’/» sgr. 7. 
Histoi-ya o złotoskrzydłym ry- 
<;erzu. Opowiedział Danielewski 3 sgr. 8. 
Żywot Ojca ś. Plusa IX 1 sgr. 9. 
Książeczka o Kościuszce 2j'sgr. 
10. Powiastki i Bajki 2 sgr. 11. 
Przyjaciel Bzicci Rok V. 15 sgr. 12. 
Książeczka o Zwierzętach z 50 
obrazkami 2 sgr. W dodatku kolorowy o- 
braz Matki Boskiej Częstochowskiej do po­
wieszenia na ścianę. Cena sklepowa tych 12 
książek 2 tal. I1/, sgr., zniżona tylko 5£<i 
sjęr. Kto nadeśle talara temu, się do poj 
wyższych książek dołączy 1. Rozrywki 
ua dni świąteczne z 4 kolorowemi obrazka­
mi 25 sgr. Wybór Poezyi pol­
skich 71/, sgr. 3. Ji.k Mama maleńkiego 
Jasia).Religii uczyła? Przez X. Serwatowskie- 
go 4 sgr. [112]

J. Chociszewski
róg Butelskięj i Ślusarskiej ul. Nr. 6.

Pąsowe slod. pomarań­
cze, nowe marok. daktyle,
najprzed. figi smyrn.
poleca * (412)

J. N. Leitgeber.
Wielkoziarnisty, jasny jęczmień do warze­

ni piwa kupuje i prosi o oferty [352]

Naumann Werner
W. Garbary 23.

•oooooooooooJ
o Rynek Nr. 81, Sia
U dające się z 5 poSi oj ów, kiiehnf1 
A wraz z wodociągiem, przedpoliojeje 
Y i przynależytościami od 1 kwietnia rihb 
0 do wynajęcia. Bliższe szczegóły u 
0 (415) Adolfa Ascłia. d
•0000^000000^^

Dwa meblowane pokojtw
obok entree, z stajnią lub bez, są od 1|.OT 
go rb. do wynajęcia, .71. Garbary Air • 

(211l 1 ,
■v»lacPan jeden znajdzie pomieszkanie'' ,

>- - - ~ - -dn

jga

I\. Zeníier’a

restauracya
Berlin, 20 Pod Lipami 20.

Posilne obiady od 121/2—5 godziny, 
obiad na osobę po 1 mce. 25 fen. Abo­
nament 10 marek 10 marek. Wyborne 
kolącye (potrawy ciepłe wraz z masłent 
i serem) na osobę po 75 fen, (293

Drezd. Waldschlósschen
z beczki szklanka po 20 fenygów.

lub ze stołem. Szewska ulica 13. 
piętro na prawo. (4Csh.V
.........  ... o? zi

"kan

w poważnym wieku, któraby ni« zaj 
przygotować dwie córki aż ą u 
pierwszój klasy, poszukuje familia £ie 
miecka w Rosyi. 0 zgłoszenia upcza 
sza się poste restante Toruń H.iulk 

(4C7) I, ż(
~~wUcznia b n

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość Eduardsfelde we wsi La 

wlcy położona, do Franciszka Vn- 
nroeliiego i jego żony Anny z Bi- 
browiczów należąca, która z objętością 250 
hektarów 69 arów 40 lasek kwadratowych 
opłacie podatku gruntowego ulega, podłu u- 
stalonego czystego przychodu na podatek z 
gruntu na 505 tal. 16 sgr. 6 fen. i na poda­
tek budynkowy z wartości uż.ytku na 101 tal. 
podana, sprzedaną być ma w celu przymuso­
wego wykonania drogą subhrstacyi konie­
cznej we (143)
wtorek <1.16 lutego rp.

przed południem o godz. 10 
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 6 listopada 1874.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

Vty tom dzieł filozoficznych
Dr. Libelta

wyjdzie z druku w ciągu 4 tygodni
zawierający

Piękno natury
tom I. [4i4j 

Do dnia wyjścia, t. j. do 15. lu­
tego pozostaje za 6 tomów cena przed- 
płatna, 8 tal. wynosząca, potóm nastaje 
cena sklepowa 12 tal. wynosząca.

Ksieiarnia J. K. ŻupaisBejo.

pismo obejmujące

podróże i wyprawy
połącz’one z opisem

zwyczajów i obyczajów Indów cudzoziemskich,
życiorysy sławnych cudzoziemców,

powiastki i przekłady z literatury zagranicznej, 
’.wiadomości z dziedziny nauk przyrodzonych, przemysłu i technologii

1863 -1872.

Prawdziwe czerwone

wina fraiuiizkie

z należytćm wykształceniem poszu) .al 
je natychmiast) (405Íyzu

Ludwik ¡imitó“1
Wielkie Garbary 41.

Osiedliłem się w
Śmiglu. (409)

W Administracyi Dzien­
nika Poznańskiego nabyć mo­
żna za 15 sgr.

„Die poiniscŁB Falsctóaiile''
und die

russischen Staatsräthe 
und deren 

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen 
Meinung herausg. von der 
Gresammtheit der in der 
Schweiz ansässigen Polen» 

1874 Zürich.Et. Grobelny, 8 «««
^lekarz praktyczny, 

chirurg etc.
jako tćż osobne stare dzieła ku­
puje po najwyższy cli cenach
Anty kwarniaE. Calliera

w Poznaniu.

Berlin, 14 stycznia.

NIomiockie papiery.

poż. ukonsolid. I4| 
dito dito dito 4 

Obligi długa państwa !3ł
Prem. poż. pańs. z 1855 3, 
Listy zast. wsohodnio- 

ptnskie 
dito
duo

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

ZachodniIo-pruski. 
dito

105.90 p. 
99.50 p. 
91 p.
132 p.

86.50 p. 
95.30 p. 
102 p. 
94.25 p. 
85.75 ż.

dito 
dito 
dito 
dito 

Listy rent,

II serya 
nowe
ditto 

poznańskie
dito praskie 
dito szląskie

— P
— P-
86.40 p. 
95.90 p. 
101.50 p.
106 p.
94.70 p. 
101.50 p. 
96.60 ż.
97.40 p.
96.70 p.

Akoye bankowe.

ergsko-maroh. bank
erlińs. stowarz. bank.

Be:
Berlińs. 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Wrocław, bank dyskom

'79 p.
81 p.
275 p.

1

Warszawski,

Tygodnik IlSnstrowany
od roku

1860-1872
pojedyncze roczniki sa do nabycia po zniżonych cenach w księgarni

E. CAŁŁIEKA,
1S. Wilhelmowska ulica Nr. 1S.

Kapitały
aż do kwot najwyższych

oddał mi znów do dyspozycyi dom mój wiesbadeński do 
wypożyczenia na hipoteki dóbr rycerskich i rustykalnych.

Siegfried Silbermann w Wrocławiu
[404] Cłoidueradegasse 33.

W skutek bezpośredniego sprowa­
dzania z pcłudniowo-francuzkiego kla­
sztoru mogę rozsyłać czyste wina. 
220 litrów w beczce orginalnój 75 tal. 
Mniejsze beczki za litr 12 sgr.
24 butel. pudło, opakowanie 12 tal.
Prawdziwy koniak butelka 1 tal.

V. Ledercr
Wachenheim a. d. H„

(403) Palatynat (Rheinpfalz.)

Petroleowe

machiny do gotowania
najnowszój konstrukcyi wraz z nale- 

żącemi do nich naczyniami u
S, J. Auerbacha.

Cenniki i rysunki przesyłam
na żądanie.

Nauki angielskiego języka
4 jako też

[konwer3acyi udziela Mrs. Conlmaa
z Jersey (Anglia).

£j Pomieszkanie Młyńska ul. 38.
Folecona przez nauczyciela wyższego p.

Dr. Meffert. (401)

K.utfs papierów na giełdach berllnsklój i poznansklój.

Wrooł. prow. wekai.i 4 — p.
dito wekslowy 4 77.50 p.

'entr. bank budowl. 5 58 p.
Niemieo. bank hyp. w

Meiningn. 4 101.90 p.
Niem. bank Union. 4 73.75 p.
Stowarzysz, dyskont. 4 166 p.
Gotajski bank kredyt. 4 107.75 p
Kwiieokiego Sp. bank 5 60 p.
Meinigski bank kredyt. 4 92.50 p.
Austryaok.zakład.kred. 5 418-16.50 p.
Austr.-niemiecki bank 4 86.25 p.
Wsohodnio-niem. bank. 5 76.50 p.

dito dito produk. 5 15 ż.
Poznańs. bank prowino. 4 107.25 p.
Pruski bank 146 p.
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 5 81.25 p.
Szląskio stowarz. bank. 4 108.25 p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 |92 p.
Stowarzysz, immol. 4 89.85 p.
Dortmund Union (stare) 5 29.50 p.
Huty Hoerder 5 70.25 p.
dito Laura 5 125.35 p.
dito Lauohhammer 5 44.26 p.
dito Marienhiltte 5 «& p.
dito Massener 4 51-50 0,
dito Redenhiitte 5 2Ö.75 0.

Berln. Passage. 6 22.25 p.

Akoye zakładowe i obligeoye kolei
żelaznych.

Bergako-marohijska 4 86-85.50 p.
Berlińsko-zgorzalioka 4 70 p.

dito szozeoińska 4 139 p.

Brzesko-grai íUa I 43 p.
Galioyjska Karo a Lud. 5 110.20-110 p.
Halls.4y<raw.-gubc ak. | 5 30.20 pł.
Kolćj iiudolfa 4 67.25 p.
Marohijsko-poznańska 4 30.20 p.
Górnoszląs. kol. lit.A.C. 144..50 p.

dito iit.B. 4 133.60 0.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.)

5 543.75-41.50 p.
5 270 p.
5 241-29.50 p.

Wsohodniopruska kol. 4
południowa 4 43 p.

Koł. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolej

5 113.80 p.
5 34.40 p.

Rosyjska kołój państ 5 105 p.
Starogardzko-poznań. 4 101 p.
W arszawsko-bydg.
W ars zawsko-wiedeńsk.

4 — P-
5 260.10 p.

Berlińako-półn. z pr. p. 5 24.50 p.
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 50 p.
Marohijsko-pozn. z pr. p. 6 62.50 p.

Zagraniczne papiery.

Auatr. renta areb. 4ł 69 p.
dito papier, 
dito losy z 1854.

4
4

64.10 p.
109.80 p.

dito losy z 1858 fr. 343 p.
dito losy z 1860 5 112.90-60 p.
dito losy z 1864 fr. 296.26 p.

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

5
6

172 p.
171.60 p.

Rosyjsk.pols. obligaoye 4
skarbowe 87 p.

Pols. lioty zast. III em. 4 — P-
dito nowe 6 80.90 p.
dito likwidaoyjn. 4 69.50 p.

Ameryk, pożycz. 1881 6 103.70 ż.
Ameryk, pożycz. 1882 6 - P-

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

Kenta franouzka 
Rumuńska pożyczka

96.70 p.
101 p. 
105.50 ż.

Moneta w zlocie, órebrze 1 papierach.

szt
N&poleonsdory 1 16.27 p.
Imperyały
Dolary

1
1

— P- 
4.20 p.

Austryaok. noty bank. 183.15 p.
Rosyjskie noty bank. 282 80 pł.
Franouskie noty bank. 81.65 p.
Dyskonto wekslowe 5

dito lombardowe 6

Poznan, 15 stycznia.

Listy rentowe zastawne. / i

Pozn. listy zastawne 3ł 98 p.
Nowe listy zastawne 4 94.25 p.
Listy rentowe pozn. 4 96.75 p.
Prowino. obligaoye 5 — P-
Powiatowe obligacys 5 100.37 p.
Powiatowe obligaoye 98 p.
Obligaoye miejskie 4 — ż.

dito dito 5 — Ł
Szląskie listy zastawne 3ł 95.60 i.
Szląskie listy rent. 4 — ż.

Akeye bankowe.

88 p. 
I475 p.

|Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwilecki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining. 
Wsohod.-nicm. bank

dito produk. 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

er (
Dominium“Dominował““1

Środą poszukuje r'1'm[41

kamerdynera
w dobre świadectwa zaopatrzonego™

JPasarza lufo gíí
dwörzowegojią*» nie żot o z 
go, w średnim wieku, z dobremi śrszc 
dectwami, potrzebuje zaraz Dominii”-0#
Tarkowo p. ZłotnikaniłJZg’

Zgłoszenia osobiste konieczne. yatu 
’ miiRządzea gospodarczy^1

Polak, żonaty z małą familią, wolny od 
skowości, przez 20 lat praktycznie zatraJL t 
ny, i większemi majątkami zarządzający/1 h 
dobre świadectwa i rekoraend; oye zaopaśsze. 
ny obecnie w miejscu, potrzebuje od > e! 
Jana innej posady dla polepszenia stui 
losu. Bliższe szczegóły poda E k s p. D z:jSC 1 
pod Nr. 410. [41«m_

® Sala bazarowa.a«,
) i

W poniedziałek I lutego
wieczorem o godz. 7^

KONCERN
dany przez

rav 
hryż 

’rasi 
ah 

izyet 
j pov

now
Program znany. [41^

Bilety na numerowane miejsca do sitadnó 
dzema po 1 tal. do nabycia w nadwoj

nęj księgarni i handlu muzykaliówl/ '

Ed. Butę & E. Bock.
Cena przy kasie

4 86 p.
4 — ż.
5 64 p. \
4 — P-

4 — P-
5 77 p.
5 13 p.
5 138 p.
4 108 p.
4 108 p.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 
dito dito.

Dobrowol. poż; państ. 
Prem. poż. państ. 1855 ¡Ó, 
Obligi długu państwa. ¡3¡

100 p.
105.75 p.
101 p. 
133 p
90.75 p.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p,

Bergsko-marohij. akc. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-maroh. ake. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. ako. z.
Wach. pras. poł. ake. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak. z 
Brześć.-grajew. ako. z.
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

93 ż.
— P- 
101 i. 

34 i.
P-

30.50
— P- 
164 ź. 
149 p.
— ż.

— P- 
101 ż.
— P- 
108 p.

Koléj Rudolfa ako. z. 5 — ż.
Aust.frano. kol. pńst ak. 5 185 p.
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 — P-
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5 77 p.
Rumuńska kol. ako. z. 5 32.50 p.
Rosyj. kol. państ, ak. z 5 — p.
Warszawsko-bjdgiak.z 4 — 0.
Warszawsko-w'eí. ak. z 5 86.50 C.J

Zagraniczne papiery.
I

Amer. poż. 1882 6 99.50 p. I
dito 1885 6 — i.

Włoska renta 5 65 p. ((
dito akoye tytun. 6
dito obligaoye tyt. 6 — p. j

Austr. noty bank. — 92.25 p. (U
dito renta papierowa 41 64 ż. ia

Austr. renta srebrna 4 69 p. ¡a
Pols. lik. listy 4 69.50 pL
Ros. listy zast. na grn. 5 89 ż.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — • f

dito 1871 5 - P-
Ros. noty bank. — 94.50 Jfe

Akoye przemysłowe. i
—'31

na t

Prz

noc

Contr, bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito MarienhUtte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

64
100

93 ż.
— Pb 
138 ż
— P-
— ż
— P-
— P-

^tnę 
■ ow 
któri

naey 
znaoz 
chu, 
nhwi 

Arot 
’Sc ji
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